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TOMASZ MASSERYK 


PREZYDENT CZECHOSŁOWACJI 


W tyeh dniach obchodzili Czesi 
uroczyście 77-ma rocznicę urodzin 
T. Massarwku budowniczego niepo- 
ległości narodu czeskiego, wybra 
nego w 191S r. na 
dożywotniego Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej Czechosłowackiej, 

Zasługuje na uwagę, iż Czcigod- 
ny jiubilat jest synem prostego woz- 
nicy i praktykowai w miodości u 
kowala. lecz dzięki swym niezwy- 
kiym zdolnościom i wytrwałej pra- 
cy stal się jednym z 
najznakomitszych historyków i 

cjologów spólłczesnych. 
« przez swa madra i zdrowa poli 
tykę wewnętrzną zapewnił Czecho- 
słówacjii przodujące miejsce wśród 
mocarstw europejskich 

Obecnie prezydent Massarwk bie- 
rze udział w obradach genewskich, 
hawiac w Genewie jako gość prezy- 
denta republiki szwajcarskiej. Acz- 
kolwiek wizylta Messaryka nad Le- 
manem ma charakter prywatny, od- 
bedzie on konferencie z Chamber- 
luinem. bBriandem. ministrem Zale- 
skim, i prawdopedobnie ze Strese- 
mannem. ; 

Wielkiemu Synowi pobraty mczego 
neredu życzymy pomyślności i zdro- 
wia — „ad multos annos! 


Akeja nasza skutkuje 


Na posiedzeniu rady zawiadow- 
czej P. K. O. uchwalono dopuścić 
wyjątki dla silnicjszych finansowo 
snółdzicini kredytowych i komumal- 
nych kas oszczędności w tym kie- 
runku. że będa one obecnie korzy- 
stać z kredytów P. K. O. bezpośrced- 
Wo. a wiec z pominięciem pośredni- 
ctwa i porek swoich instytncii cen- 
wabiych. jednakże zawsze zgodnie 
z wnieskami zwiazków rewizyjnych. 
lo ile beda odnowiadaly ustalonym 
przez P. K. O warunkom dla kre- 
dvtów udzielanych bezpośrednio. 

Ponadto uchwalono rczszerzyć 
kredyty lombardcewe i na micktóre 
pariery dvwidendewc, którc będa 
przyjmowane isko zastaw do wy- 
sokości 30 nróc. ich wartości gicł- 
dówei. a pożyczki te będa oproccn- 
1owane w wysokości 12 proc. w sto- 
sunku rocznymi. 
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Stresemann nawraca sie 


2 PY Vża donosza, że prasa powi- | omówienia stosunków Niemiec i Ro- 


lula nu ogół z zadowoleniem rozżnio- 
ww dr Stresemannia z muiustrem Zd- 
icskum, wyrażajac nadzicię, że do- 
prowadzą one do bomyśSinego roz- 
wiazania spraw spornych 
kc-bciskich. Szereg dzienników u- 
waża ten obróć rzeczy na wynik po- 
hivktr Łocarna jek również pójcd- 
nuwczesć wplywu Driande. 
Minister Stresemann udzielił wx- 
wiadu przedstawicielom prasy. ped- 
czas którego omów przedewszyst- 


kiem zusadrienie  pizedterminowej 
cwckuacji Nadrenii. Sprawa ta roz- 
ważana była wyczerpująco podczas 
obecnej sesji Rady Ligi w rozmo- 
wech pomiedzy ministrami, Co in- 


nego czy nadszedł jnż moment na 
oftcialne wystapienie rzadu niemiec- 
kiego w tei sprawie. Jestesmy prze- 
konani — ciagnat dalej min. Strese- 
mann — że moment len nadejdzie 
w najbliższym czasie. Oczywiście 
z chwila, gdw len momenł nadeji- 
dzie, Niemey skorzystają z praw», 
przysługujących im na mocy trak- 
tatów pokojowych, W dalszym cia- 
gu min. Stresemann oświadczy! że 
jest mocno przekonany, iż gdyby 
przed rokiem 1914 istniała Liga Na- 
redów prawdonedobnie nie byloby 
doszło do woinv, Przechodząc do 


Uwaga! 


Zastep naszych statych abonento 
resnie. Tydzień ubieglv znów dal mo- 
żźność administracji „Nowości zdno- 
towania dluższego szeregu innych 
nazwisk i adresów, 

Czytelnicy i przyjaciele naszcgo 
czasopisma zespalają sie coraz Wy- 
raźniej dokola swego organu. Dowo- 
dem zainteresowania slłuża także li 
czne listy. Redaktor wprawdzie nie 
ma możności na udzielanie na każdy 
z nich indywidualnej listownej odpo- 


wiedzi. Zabrałoby mu to zbył dużo 
czasu. Jednakże. wychodzac z tego 


założenia, że winien być przyjacielem 
wszystkich stałych abonentów. po- 
stanawia wykonać to w inny sposób, 
Czytelnik potrzebuje  imformacii, 
a niekiedy rady. Do kogóż zwróci się 
po nia ieśli nie do redaktora swego 
czasopisma? 

Liczac sie z la petrzebą naszych 
czvtelników. w nastepnym iuż Nr. 
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"z dzienmkórzann oświadczył. 


zuznaczył, 
stosunków 


su sowieckiej, minister 
że nosza one «karckter 
czysio gospedarczych. byleby jed- 
nak ledem wyciągać stad wmosek, 
że pomiędzy Rosja sowiecka i Niem- 
cemi istnieją jakies sasite sicsunki 
L że zawariy iesi pomiedzy nimi 
law ukad. Z kolcl minister Stre- 
semann podniósł, że próbowano do- 
wrałzić. iż przez wejście nucjonali- 
słow memitckich do rządu soliiyka 
zagraniczne Rzeszy ulegnie zriianie. 
Droga, która poprowadził Niemcy 


wd Łocarna de Genewy, me może 
być przebyła z powrotem. 


rozmowie 
m. in. 
„keżell oficjalne pisme Sowietów 
„łzwestja przypisują  munisirowi 
Chaumberlainowi brzeprówadzenie t- 
kladu. moca którego Gdańsk, kory- 
tarz polski i część G. Slaska miały- 
hy być cddane Niemcom, to trzeba 
pewiedzieć, że lego rodzaju wiado- 
mości, podobnie jak wiadomość o zá- 
imierzcnem utwerzcniu reputhki ko- 
zockici pod wspólnym  prolektora- 
tem Niemiec i Polski, sa wiadomo- 
sciemi kezsensownemi i że nikt nie 
do temu wiary. Możecie sie pano- 
wie zapytać o te p. Zaleskiego. 


Minister Stresemann w 


Uwaga! 


„Nowości* wprowadzamy rubrykę 
nie tyle korespondecji już, ale wprost 
żywego Sowa, rozmowy z czytelii- 
kami, Znaida ja wszyscy pod nazwa 
„W gabinecie redaktora”. 
© Jednocześnie zaś przypominamy 
wszystkim, którzy dotad jeszcze nie 
wnieśli opluty za miesiące luty i ma- 
rzec, że iermin ©stateczny opłaty 
abenamentu za te dwa miesiące uply- 
wa nieodwotalnic z dniem 15 marca. 
Niechał nikt wiec nie zwleka i wpłaci 
do administracji „Nowości* (Nowo- 
srodzka 5 ter) lub wniesie do 
P. K. O. (konto Nr. 11264) należną 
Sme Zł. 3. — (trzy złofe). 
Wszystkim — abonentom, 
opłaca prenumeraię w terminie, 


ktorzy 
ZIE 


dnie z zapowiedzią roześlemy 
„Ostatni lot Firleva" 
Zbiór nowel iantastycznech Je- 


rzcyo Mariusza Taylora, iako pierw- 
szy fom naszej biblioteki. 


siedziby Prezydenta. 


Hradczańskiego, 
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NOWY POSEŁ CZECHOSŁOWACJI 


W ubiegła środe przybyli do War- 
szawy dr. W. Girsa wybitny dy- 
blomata czeski i dotychczasowy 

zastepca dr. E. Benesza. 

Dr. W. Girsa urodził sie dn. 28 
lstop. 1875 r. w Szepetówce nu 
Wołyniu,  Gimnażium ukończył w 
Pradze, gdzie także w r. 1900 uzy 
ska? dyplom doktora medye VARY. 

Po wejnie światowej powrócił do 
Prugi z Rosji i pozostał w služ- 
bic dypłomalycz znei, przyczyniajdc 
Se w znacznej mierze do zoreanizo- 
waria ministerstwa Spraw zdgra- 
nicznych, bedac poczatkowo na- 
czelnikiem wydziclu rosviskiego a 
nustepnie od 20 grudnia 1921 r. dy- 
rektorem departamentu politycznego, 

Przyjazd tak wybitnego dypło- 
mały do Warszawy świadczy o 
tem, że rzad czechosłowacki” doce- 
na znaczenie wspólpracy Polski 
i Czechosłowacji na terenie między- 
narodowym i że współdziałanie 

polsko-czeskie 
nabiera wreszcie realnych 
tów. i 4 

Stan średni wilu z rudością zbli- 
żenie z narodem, który przez swa 
encr giczna działalność na polu eko- 
NOeMIiCZNEM najlerjci wykazał jak 
należy sie bfenić przed inwazia ob- 
cych kapiłalów i żywiołów. a przez 
umiciclna polityke narodowościową 
udowodnił, że tylko 

praca pań SEWOT órcza 
notrali ziednoczyć całe spoleczeń- 
siwo pod wspólnym sztandarem. 

Dla wwiaśnienia przyczyn tej 
przemiany należy zaznaczyć, iż tak 
wielki zwrot w polityce wewne- 
trznej i zasranicznei Czechosłowa- 
cii nastapil wskutek usuniecia od 
władzy 

partii naredowo-demokratycznej 

Kramiarza. 
która przed wojna miała tam decy- 
duijący głos we wszystkich spra- 
wech. Partia  narodewo-demokra 
txczna dziś utraciie wszelkie wpły- 
ww. Nowo państwowa została uje- 
tę. przez strpnictwo ludowe Swehli 
i zjiedncczenie Stonu średniego, któ- 
re, przeprowadziłć do parlamentu 
czeskiego L posłów podczas gdy 
partja norodowo-demokratyczna no- 


ksztal- 


y» 
U 


siada tem zaledwie 4 przedstawicieli. 


WIELKI KONKURS „NOWOSCI“?! 


Szczegóły w następnym numerze. 


2 „NFO, WAOE TON 

Dzisiejsze państwo czechosło- | nia. Urodził się w r. 1850 w' Hodo- 
wackie, wykute twardemi dłońmi | ninie, na Morawach, jako syn cesar- 
naszych pobratymców, nie zajmuje ;, skiego stangreta. Powstanie pol- 
wielkiego obszaru terytorialnego. | skie w r. 1863 uczyniło go przyja- 


Zato uprzemysłowione do ostatnich 
granic, kwitnące, nadewszystko zaś 
położone w sercu Europy, jest nie- 
jako głównym weztem odwiecznych 
szlaków handlowych, wiodących z 
Zachodu na Wschód i Południe, Te 
wszystkie okoliczności przemawiają 
za tem, że Czechosłowacja, aczkol- 
wiek nie posiadająca dostępu do 


morza., połączona z mim jedynie ko- 
rytami dwu wielkich rzek, z czasem 
może odegrać doniosłą rolę 
niezącą w 
dowych. 


pośrćd- 


stostnkach  międzynaro- 


DR. ANTONI SVEHLA, 
Premier Rządu Czechosłowackiego, prezes 
Republikuńskici Partji Agrarnej, wielki 
przyjaciel Polski. 


Długic i krwawe są dzieje tego 
państwa, które utraciło swą wol- 
ność na długo przedtem zanim trzej 
zaborcy ujarzmódi Polskę, odzyska- 
ło ją zaś jednocześnie z nami. 

Podobieństwo losów: sięga głębiej. 
Już wa początku średnich wieków 
Czechy zarówno jak i Polska grały 
rolę przedimurza chrześcijaństwa, 
bviy estoją cywlizowanej Europy 
romano-germańskiej(. Król Wacław 
I byl tym, który powstrzymywał i 
zmus:ł do odwrotu Tatarów, pra- 
guących przez Czechy dostać się na 
Zachód. XIV i XV stulecia są okre- 
semi potęgi, kiedy król czeski zasia- 
da jednocześnie na tronie cezarów. 
Jest panem Świata, Potem następu- 


ią długie wieki miedoli W wieku 
XVll-m zwala się na Czechy «cała 
potęga Austrji. Bitwa pod Białą 


Górą jest klęską całego narodu. Pa- 
howanie Wiednia nad Czechami zo- 
stało zapoczątkowane uciskiem i 
niebywałemi prześladowaniami. JĘ- 
zykiem oficjalnym stał się niemiecki. 
Naród czeski został pozbawiońry! naj- 
lepszych swych przywódców. 

Trudno jest jednakże zniszczyć 
ducha Narodu. | oto wiek XVII 
bduzi powoli do życia pogrążone w 
długi sen piśmiennictwo czeskie. W 
XIX następuje rozkwit literatury na- 
rodowej. Ta znów z kolei powoduje 
prądy polityczne. Czesi byli pierw - 
szym z narodów słowiańskich, któ- 
ry powołał do życia „sokolstwo*, 
potężną organizację mapoły sporto- 
va. przedewszystkiem zaś narodo- 
wą i patrjotyczną. Za Czechami w 
ślad poszły: inme kraje słowiańskie. 
Naród czeski! zbudził się i kroczył ku 
całkowitej wolności. 

Tutaj nałeży wymienić nazwisko, 
które złotemi głoskami zapisano 
ma kartach ostatnich dziejów pobra- 
tymczego narodu. Główną rolę w 
odrodzeniu tem odegra? prawdziwy 
liberator patriace“. prof. T. G. Ma- 
saryk. dzisiejszy dożywotni prezy- 
dent Czechosłowacji. 

Gdyby nie jego działalność infor- 
maæcyjna w czasie wojiry. mna terenie 
Stamów - Zjednoczonych + poszlvby 
na marne wysiłki literatów 't polity- 
ków czechosłowackich, nie wydała- 
by plomu nawet obficie wyłama krew 
tegjonów czeskich. 

Prezydent Tomasz Masaryk jest 
synem łudu, Słowakiem z pochodze- 
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cielem Polaków, z któryni zawsze 
już potem łączyły go stosunki przy- 
jazne.  Samouctwem Masaryk zdo- 
był wykształcenie ukończył gimna- 
zum i uniwersytet wiedeński z dy- 
plonem doktorskim, poczem wpręd- 
ce uzyskał katedrę na uniwersytecie 
praskim. 

Po wybuchu wojny: wszechświa- 
towej przebywał zagranicą, gdzie 
wraz z Beneszem prowadził wielką 
akcię propagandową, która wresz- 
cie została wwieńczona uzyskaniem 
miepodleolości państwowej 20 paź- 
dziernika 1918 r. 

Największym działaczem 
słowackim obok Masaryka jest dr. 
Edward Benesz. polityk miary curo- 
pejskiej, piastujący dziś w Pradze 
teke „niu. Spraw zagr. | or rów- 
ir eż i ost synem ludu. I on z ciężkim 
trugen zdoby wal wykształcenie. 
Masaryk był jogo profesorem, na 
którceo w vklady uczęszczał Benesz 
ze szezególniem upodcbaniem. Po- 
tem cbydwaj pracowali nad obudze- 
wen. ducha swego narodu. Praca 
ich wydała piękny owoc. 

Konsatidacia Czechosłowacji przy 
szła łatwo. Nie było tu różnie dzieł- 
mecwych tak jak w Polsce. Lud- 
ność jest zwarta, kultura duża, cze- 
go dowodem służy, że w całym kra- 
iu mininalny jest odsetek anałfabe- 
tów. 

Dziś Czechosłowacja 


czeclo- 


jest Doga- 


tym. wspaniale uprzemysłowionym 
krajem. Wszystko to zdaje się 
wróżyć jej piękną przyszłość, W 


przyszłości tej zainteresowana jest 
rówież Polska. Czechosłowacja 
silna ekonomicznie, zaludniona przez 
naród pebratymczy, z którym wszy- 
stko nas powinno łączyć, potrzebną 
jest Polsce, tak jak z drugiej strony 
Polska potrzebną jest Czechosłowa- 
cji. ; Lel. 


Pod przewodnictwem prezesa zarządu p. 
F. Marjańskiego, odbyło się walne zabranie 
czionków związku rzemieślników chrześci- 
jan. 

Po załatwieniu calego szeregu Spraw 
natury wewnętrznej, zebranie przyjęło jed- 
noglośnie rezolucję, domagającą się między 
innemi: 


Pomocy kredytowej, udzielonej w formie 
kredytu dlugoterninowego prezz rząd bez- 
pośrednio  wspóldzielniom rzemieślniczym 
w formie życiowej, a nie biurokratycznej. 
Z akcji tej muszą być wyeliminowane banki, 
które podrażają kredyt i utrudniają akcję 
pomocy. Kredyt użyty musi być tylko nä 
uruchomienie warsztatów pracy, zmniejszu- 
jąc ilość bczrobotnych, da państwu dochód 
w postaci podatku, 


chwai walnego zebrania Rzemieślników - Chrzościjan 


niędziela 13 marca 1927 r. 


Nr. 13413 


Monopol Tyloniowy | jego kontesjonarjnsze 


Postępująca wciąż pauperyzacja 


sprzedawców: tytoniowych. tak hur- 
towaików. jak detalistów zaczyna 


ostatnicmi czasy przybierać 
wprost zastraszające. 

Przyczyną tego zjawiska jest nic- 
wątpliwie wadliwa organizacja na- 
szego Monopolu Tytoniowego. któ- 
ry siłą faktu, jako nowe przedsię- 
biorstwo w odrodzonem państwie, 
musial przejść ciężkie fazy ekspery- 
mentów, zwłaszcza w okresie infla- 
cyinym, oraz przejściowym przy 
zmianie systemu akcyzowego na 
monopolowy. 

Władze - monopołowe 
głszy obecnie błędność pewnych 
dotychczasowych posunięć (np. 
nadmiar hurtowni i det. skl. tyt.) u- 
siłują dziś zjawisko to opanować, 
przyczem rzecz prosta, wyłaniają 
idy trudności wobec słusziych. gdyż 

 oscby prz zew ażnee uprzywilejpjw a> 
fe tu choc dzi Gawaliazi, wdowy itp.) 
ntbytychl już praw. 

Cały szereg wprowadzonych 
przez wladze monopolow zarza- 
dzeń i rygorów, stwarza dla u? 
piectwa tytoniowego atmosferę mie- 
tyko miewłaściwą przv prowadze- 
nu jakiego bądź handlu który z re- 
guly winien być oparty na dro- 
wych kupieckich zasadach, lecz od- 
wrotnie atmosferę przy której siłą 
komeczności następują niewypłacal- 
ności hamujące prawidlowy rozwój 
obrotu i konsumcii tytoniowej u 
kraju. 

Nie tylko więc traci z tego powo- 
du sprzedawca, lecz i Skarb Pań- 
stwa. a jest to wynikiem okoliczno- 
Ści, że niskie prowizie sprzedawców 
przy minimalnych obrotach i kolo- 
salnych ciężarach okazują się zgoła 
niewystarczającemi. 

Nie chodzi już o ciężary, które 
winien ponosić i ponosi na rzecz 
Skarbu każdy obywatel, trudniący 
się jakimbądź handlem. 

Chodzi o te straty, jakie 


formy 


spostrzc- 


ponosi 


Udzielenie rzemiosłu kredytu inwestycyj- 
nego długoterminowego, który obrócony być 
musi ua zakup nowoczesnych narzedzi nru- 
cy. Kredyt ten zwiększy siłę wytwórczą i 
eksportową i da tem samem możność tanņ- 
szej produkcji. 

Wydanie nowelizacji usław socjalnych, 
jak Kasy Chorych, ubezpieczenia od nie- 
szczęśliwych wypadków itp., które w obcc- 
nij formie są tylko przekłeństwem, a nie do- 
brodziejstwem rzemiosła. 

Przyspieszenia wydania ustawy przemy- 
słowej, uwzględniającej potrzeby stanu rze- 
mieślniczego, w myśl uchwal, powziętych 
niejednokrotnie nu zjazdach i w memoria- 
lach do władz. 

Ponadto przyjęto prolest przeciwko 
wprowadzeniu liczników telefonicznych, rió- 
ry podajemy na oddziecinem miejscu. 


Walne zgromadzenie 


| 
| 
| 


13 b. m. o godz. 2 m. 30 p.p. w lokalu 
Związku Urzędników Kolejowych (Żórawia 
8). odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zgo- 
madzenie członków Zrzeszenia pomocy hcz- 
robotnym pracownikom umysłowym, na kió- 
rem zostaną dokonane wybory do zarzą lu. 
komisji rewizyjnej i sądu kolcżeńskicgo 


Wejście za okazaniem legitymacji człon- 
kowskieci i zawiadomienia. W razie nic- 
przybycia dostatecznej iłości członków. na- 
stępne zebranie odbędzie się o g. 3 pp. le- 
goż samego dnia. 

Ze względu na doniosły cel zebrania, ric- 
bedne jest przybycie wszystkich członków. 


N 


hurtownik tytoniowy jedynie na 
skutek uiczem nieuzasadnionych. a 
dotkliwie go krzywdzących zarzą” 
dzeń. 

Bolączck takich można było przy- 
toczyć dziesiątki, tu  ograniczymy 
się jedynie do tych. których maj- 
szybszego uzdrowienia domaga sie 
od szeregu miesięcy kupiectwo ty- 
toniowe, w szczególności zaś jego 
organizacja zawodowa Związek Kup 
ców. Fytoniowych Rz. P. 


A więc chodzi przedewszystkiein 
o kwestję skrzyń mieszczących fa- 
brykaty tytoniowe. Hurtownik pta- 
ci cenę skrzyń w stosunku do swego 
zarobku  prowizyjtego., bardzo wy- 
soka, której nić wa sposobu ani pra- 
wa wkalkulować lub przerzucić, Ry- 
morystycziny zaś system odbioru 
ewentualnego zwrotu skrzyń w fa- 
bryce — odejmuje tej ewentualności 
wszelką praktyczną wagę bo trud- 
uo narażać się na kosztowny: trans- 
port tam i z powrotem, skoro fabry- 
ką z  drobiazgową dokuczliwością 
przeważnie je odrzuca. Skrzynie z 
każdym towarem wiemy być odra- 
zu wkalkulowane w cenę towaru 
przy każdoj zmianie cennika momo- 
palowego. 

Dalej, przeważna część niedoma- 
gañ browu tytoniowego ma swe 
Źródło w wadliwej konstrukcyjnie, 
gospodasczo szkodlłiwej a dla Skar- 
bu bezwartościowej dotychczasowej 
organ.zacji kredytu w duchu termi- 
bowych ograniczeń. 

hn szybciej, zostanie  załatwioną 
konieczna w tym względzie reforma, 
która jest już nawiasem mówiąc w 
stadjum rozważań. a odpadnie zupeł 
nie zbędne terminowanie  poszcze- 
gólnych wpłat. — tem szybciej ma- 
stąpi sanacja handlu tytoniowego. 

kównież jedną z dotkliwszych bo- 
laczek kupicctwa tytoniowego, jest 
kswvestja zepsutych lub brakujących 
fabrykatów tytoniowych. 

Nicjasność zarządzeń odnośnych 
władz w tej kwestii, grozi w każdej 
chwili hurtownikowi miespodziewia- 
memi stratami, które mieraz poważ- 
nic mogą wstrząsnąć jego  budże- 
tem. 
wydany bez 
przy, odbiorze, 


Zasada . „towar 
stwierdzenia wad 


względnie najbliższych dniach po 
odbiorze reklamacja  uiedopusz- 
czalna” — jest zasadą krótkowzro- 


czną i clrybioną. 


We wszystkich bowiem monopo- 
lach, za wyjątkiem naszego. co kła- 
dziemy na karb jego młodości, wpro 
wadzono zasadę, która w interesic 
Skarbu. w interesie kupieckiej rze- 
telności przedsiębiorstwa monopolo- 
wego wprost nakazuje hurtownilko- 
wi czynić takie reklamacje. 

Jeżeli się wprowadzi odmienny, 
autorytatywny system — to Zarząd 
Monopoli, jak to się zdarzało, będzie 
ostatni się dłowiadywał o błędach 
fabrykacji, a to albo przy sposobno- 
ści fakiciś rzadkiej kontroli fabryki, 
albo gdy wybuchnie donioślejszy in- 
cydent, kiedy. straty Skarbu będą już 
mie do powetowawia. Również sze- 
reg innych bolączek, o których z 


braku miejsca tutaj nie wspomina- 
my, winien być corychlej przez 


władze monopolłowe usunięty jak w 
interesie Skarbu Państwa. tak też 
konsumenta i kupca tytoniowego 
któremu coraz ciężej staje się od- 
d ychać, a który w wypadku wpro- 
wadzeńia pewnych nowych grożą- 
cych jego egzystenci zamierzeń, 
niestety będących ze strony władz 
monopolowych przedmiotem roz- 
ważań doby obecnej — będzie udu- 
szenny kompletnie. 


Należy uzdrowić stosunki panują- 
ce w handlu wyrobami tytoniowy- 
Ii, przychodząc koncesjonarju- 
SZOM Z pomocą. a Mie rozmyślać nad 
newymi przepisami, wprowadzenie 
których do reszty ich  zrujmuje. 
przyczyniając jednocześnie straty 
dla Skarbu Państwa i wprowadza- 
jąc jeszcze bardziej zawiłą struktu- 
rę w fej dziedzinie naszego handlu. 


Ruina stanu Średniego 


Pod powyższym tylułem ukazał się w 


NOWOSCI“ 


niedziela 13 marca 1927 r. 


„al. Kurjerze Codziennym* dn. 3 b. m. 


artykuł 


napisany, jak nietrudno się domyśleć przez Dr, Ferdynanda Zweiga, laureata konkursu 


Banku Gospodarstwa Krajowego. 


Artykuł ten potwierdza w zupełności słuszność icz, 


hronionyvch przez nasze pismo, dlatego uż pozwalamy sobie przytoczyć go w całości. 


Podczas, gdy inne warstwy i gru- 
py społeczne są zrzeszone i zorga- 
nizowane, to stan średni przedstawia 
obraz upadku ii dezorganizacii. Za- 
równo warstwa robotmicza i wło- 
ściańska, jak ziemiaństwo i sfery 
wielkokapitahstyczne mają swe or- 
ganmizacie | reprczentacie, broniące 
umiti lub więcej sprawnie ich iimte- 
resów. Tylko stan średni nie ma za- 
równo politycznej, lak i gospodar- 
czej reprezentacji. Jego potrzeby 
i troski nie znajdują — iak dotycli- 
czas — żadnego niemal oddźwięku 
w opinii publicznej i sferach rządzą- 
cych. Jego stam posiadania kurczy 
się i'spada z dnia na dzień. Stan 
średni jest prawdziwym kopciusz- 
kiem wszystkich ugrupowań w Pol- 
Sce. 

A jednak wszyscy rozumieją, że 
stan Średni jest zbiornikiem dużci 
energji gospodarczej, iest podwalina 
praworządności społecznej w środo- 
wiskach miejskich. że osłabia po- 
wierzchnię tarcia pomiędzy dwoma 
wiclkicmi obozami: kapitałem a 
światem robotniczym. 

Rozumiano to już przed wojną. 
Wszystkie kraje tworzyły specialne 
organizacje, mające na celu pieczę 
nad stanem średnim, powoływano 
do życia specialne biura dła studjum 
nad położeniem klasy średniei i mo- 
żliwościami przyjścia jeji z pomocą. 
W latach 1905 — 1913 pracował 
Międzynarodowy Zwiazek Stanu 

Średniego. 
który corocznie odbywał kongresy 
międzynarodowe, poświęcone po- 
trzebom i zagadnieniom tego stanu. 

W Polsce — powtarzamy — dzie- 
je się warstwom wchodzacym w 
skład stanu Śśrędnicgo coraz gorzej. 
Stan ten z dnia na dzień bardziej 


upada i wchodzi coraz liczniełi w 
szeregi proletarjackic. W pewucj 
mierze położenie tych warstw ilu- 


struje fakt, że na 235.000 płatników 
podatku lokatorskiego w Warsza- 
wie, wniesiono ostatnio 40.000 po- 
dań o całkowite zwolnienie od tego 
podatku z powodu skrainci nędzy. 
Przyczyna tego stamu rzeczy leży 
nietylko po stronie tendencvi roz- 
woiu kapitalistycznego, ale także 
iw dużej mierze odgrywa tu rolę 
brak zrozumienia ze strony oficial- 


nych czynników dla spraw stanu 
średniego. 

Także i bolączka mieszkaniowa 
przyczynia się do  proletaryzacji 


warstw średnich. Urzędnik. kupiec 
lub rzemieślnik, którzy dusza się w 
swyci ciasnych izdcbkach. bo nie 
majl na zapłacenie wysokich kwot 
odstępnego, to proletariusze, którzy 
me mogą korzystać ze stopy życio- 
wej stanu średniego, choćby nawet 
mieli zarobki nieco wyższe. 

Każdy zdaje sobie sprawę z nic- 
bezpieczeństwa tego stanu rzeczy, 
tem bardziej, że przecież stan śred- 
ni jest ważnym -czynnikiem przy 
Lworzeniu tego, co nazywamy opinia 
publiczną, a głos jego może zawa- 
ZWE” na Szali FpEZY rozpatrywamii 
wielkich zagadnień społecznych, po- 
litycznych i gospodarczych. Poię- 
ciem 

stanu średniego 
obejmujemy zazwyczaj następujące 
warstwy: rzemiosło i drobny i śred- 
uk handel, urzędników publicznych 
i prywatnych w niższych i średnich 
kategoriach, oraz wolne zawody. 

Wszystkie te grupy dotknięte są 
obecną sytuacją, może naiwięcci. 

Przejdźmy po kolei sytuacię każ- 
dej z tych grup. 


CO POWODUJE UPADEK 
RZEMIOSŁA? 

Stan rzemieślniczy w Polsce 
przedstawia się liczebnie wcale po- 
każnie. W r. 1921 było w Polsce 
przeszło (300 tysięcy warsztatów 
rzemieślniczych i dorbnych fabry- 
czek (zatrudniająych poniżej 17 ro- 
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! rozdziale 
i gminnych rękodzieło winno być j 


botaników). Z cyfry też przypadało 
142 tvs. na b. Królestwo. S7 tys. ia 
Małopolskę, 31 tys. na Poznań i Pos 
morze, 36 tys. na Woiewództwa 
wschodnie. Wszystkie te warsztaty 
i Tabryczki razem zatrudniały około 
000 tys. robotników. Jeżeli uwzęlęd- 
mimy, że cały nasz przemysł prze- 
twórczy (w zakładach zatrudniaja- 
cycli wyżej 20 robotników) zatrud- 
miał w listopadzie 1026 441 tys. ro- 
botników, to zrozumiemy, jakie zna- 
czenie dla naszego rynku pracy po- 
siąda rzemiosło i rękodzieło. Wi- 
dziny z tego, że położenie rzemiosła 
decyduje w dużej mierze o dobroby- 
cie ludności miast i miasteczek pol- 
skich. 

Na upadek rzemiosła i drobnego 
przemys.u składa się bardzo wiele 
przyczyn: niski stan oświaty zawo- 


dowej, postępy w procesie koncen- 


tracji i kartelizacii naszego przemy- 
słu, praktyka podatkowa. która ca- 
lym swym ciężarem spada na re- 
kodzieło, pomijanie rękodzieła przy 
destawach państwowych i publicz- 
nych( wreszcie i nadewszysiko fz- 
talie stosunki kredytów. które unic- 
możliwiają rzemiosłu przejśce do 
wsżZszych technicznie form pracy. 
Bandu dia rękodzieła w Polsce 
x.ozóie niema. NW obecne: svtuacji 
w której wielki przemysłowiec i kt- 
piec walczy z trudnościami kredyta- 
wemi, rzemieślnik polski pozbawio- 


ny jest niemal całkowicie wszela- 
kiego kredytu. 
Państwo mogloby z łatwością 


przyjść z polnocą rękodzicłu. Prze- 
dewszystkiem przez to. iż w wyż- 
szym stopniu uwzględni jego po- 


| trzeby kredytowe, a wiadomo. że na 
| ogecnym 


pieniężnym prze- 
dostarczane przez 
Także i przy 
państwowych 


rynku 
ważają Środki 
instytucje publiczne. 
dostaw 


w wyższej mierze uwzględniane. 
idż dotychczas. Należy dążyć do 
rozwoju spółdzielni rzemieślniczych, 
które mogłyby ułatwić, rekodziełu 
zakup nowszych urządzeń warszta 
tawyci.sW =; zet 
(a akt og: Macłcacy W... Zhall 
STAN MAŁEGO I SREDNIEGO 
HANDLU CORAZ GORSZY. 

Jeśli przejdziemy teraz do han- 
dlu, tod tu przedstawi się nam obraz 
rozpbrzężenia i upadku. 

Opinia publiczna, a z nia i rząd, do 
niedawna uie docewiaty roli: handlu 
w Życiu gospodarczem. Ostrze po- 
litiyki skarbowej, kredytowei i po- 
datkowej było przez kilka lat ostat- 
uich stale kierowane przeciwko 
handlowi. Srodki kredytowe z któ- 
rych korzysta handel, są minimalne. 
Szerokie rzesze drobnego i średnie- 
go handlu są całkowicie pozbawio- 
ne wszelkiego kredytu. 

Także i polityka wielkiego prze- 
imysłu kieruje się w pewnei mierze 
przeciwko handlowi. Wielkie przed- 
siębiorstwa przemysłowe i kartele 
otwierają własne biura sprzedaży, 
które konkurują z handlem hurto- 
wym. Wielkie przemysły coraz czę- 
ścici przechodzą do praktyki usta- 
lania cem jednolitych za swe wy- 
twory, t. j. ustalają z góry cenę, po 
której towar ma być sprzedany kon- 
sumentowy, dając kupcom pewien 
rabat, który ze względu na mały 
obrór ogólny okazuje się często nie- 
dostateczny dla wygospodarowania 
zysku. W handlu zagranicznym 

rola średniego handlu 
zimnieiszyła się do minimum. Kon- 
iyngenty importowe utrudniają 
srednim przedsiębiorstwom import 
towarów, bo zezwolenia kontyngen- 
towe. dostają się przeważnie w 
udziale wielkim zak.adom przemy- 
słowym i handlowym. W eksporcie 
znów coraz. bardziej zwycięża idea 
monopolu Handlowego. Przemysł 
i rolnictwa dążą do kartelizacii eks- 
portu, by uzyskać najwyższe ceny 
i podnieść jakość eksportu. To też 


gr 


Styki 


handel średni jest w eksporcie coraz 
bardziei usuwany w kat. 

Wszystkie te czynniki i wiele i1- 
nych, składa się na zgoła niewesołw 
obraz handlu polskiego. Przedsię- 
biorstwa handlowe ubożcja i spada- 
ja coraz niżej. Spadek ten nie jest 
równomierny we wszystkich dziel- 
uicach. Najsmutniej przedstawia się 
handul w Małopolsce zachodniej, a 
zwłaszcza w Krakowie. który pod 
względem gospodarczym w ostat- 
nich czasach podupada coraz więcej. 


NĘDZA URZEDNICZA. 


Smutne położenie gospodarcze 
urzędników państwowych jest do- 
statecznie znane. Dla charaktery- 
wystarczy tylko nadmienić, 
że pensja miesięczna funkcionarju- 
sza XIII kat. wynosi poza Warsza- 
wą w  p:serwszem trzechleciu dla 
samotnego 135 zł., urzędnika X kat. 
192 zł., referendarza, urzędnika VH 
kat. 350 zł., naczelnika wydziału 
urzędnika V kat. 576 zł. 

Położenie urzędników prywat- 
nych jest naogół mielepsze, a nawet 
częstokroć znacznie gorsze. Pensje 
urzędników prywatnych nie podnio- 
sły się wcale w stosunku do roku 
1%24 i I półrocza 1925, t. i. pomimo 
dewaluacji złotego i wzrostu droży- 


zny, a gdzieniegdzie nawet spadły. 


| Rynek pracy jest obciążony tysiiącz- 


nemi rzeszami bezrobotnych praco- 
wników mnysłowych. Z tych 24 ty- 
siące było zarejestrowanych w sty- 
czinu 1927 T. 


ZUBOŻENIE WOLNYCH ZAWO- 
DÓW. 


Jak się przedstawia staw wolnych 
zawodów? Inżynierowie i budow- 
mieczy żyją przeważnie w nędzy, al- 
bowiem nie przeprowadza się żad- 
nych inwestycyj, nie zakłada się no- 
wych fabryk, ani ariema ruchu bu- 
dowlanego. Najwyższe cyfry ukoń- 
czonych budowli w miastach powy- 
żej 50 tys. mieszkańców nie doclio- 
dzą w ciągu roku w całej Polsce do 
1.000 budynków. 

Położenie adwokatury jest roz- 
mäite w różnych dzielnicach, ua- 
ogół jednak ostatnio wykazuje bar- 
dzo znaczne pogorszenie. W Malo- 
polsce stan ten jest całkowicie spau- 
peryzowany. Z 4.355 adwokatów i 
kandydatów adwokackich w Polsce 


w r. 1023 przypada ma Małopolskę 
322. 
Praktyka prywatna lekarzy spa- 


Ma do minimum z pokodu konkuren- 
cii kas chorych i spółek brackich, 
oraz zubożenia ludności. 

Widzimy z tego, że A 


położenie klasy średniej 


jest bardzo ciężkie i mało jest na- 
dziej na radykalną jej poprawe. 
WŁASNA WINA... 
Warstwa średnia w dużym stop- 


niu sama ponosi odpowiedzialność 
za wytworzony stan rzeczy, wyka- 
zuje bowiem bierność. apatię i nie- 
zdolność organizacyjną. A jednak 
było wskazane, by w ogóbrym bilan- 
sie stosunków gospodarczych głos 
stanu średniego, jego trzeźwe i zdro- 
we poglądy, potrzeby i interesy zo- 
stały w wyższej mierze uwzględnia- 
ne miż dotychczas, 

* 


Do powyższych argumentów: tru- 
duo jest jeszcze cośkotrwiek dodać. 

Artykuł ten możemy jedyni: nzu- 
perié stwierdzeniem, że przedsta- 
wiciele stanu średniego zrozumieli 
już potrzebę zjednoczenia it zespole- 
nia się w zwartej 

organizacii stanu Średniego 
ala obrony swych praw. 

Od zrozumienia konieczności tej 
konsolidacji przez szerokie masu 
ludności miejskiej zależy nietylko 
tos stanu średniego, lecz i przy- 
szłość całej Rzeczypospolitej. 
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Sowiety, W. Brytania a Liga 


W ostatnich dniach latwo daje sie 
spostrzedz gorączkowy pośpiech, z 
iakin W. C. I. K. moskiewski stara 
sie wpłynąć na rzad łotewski w ce- 
la szybkiego zawarcia wzajemnego 
traktatu o nieagresji, 

P. Cielens. socialistyczny minister 
spr. zagr. Łotwy otrzymal nowe 
kropozycje Sowietów w tym kierun- 
ku. Szczególy tych propozycyj wx- 
kazuja iasio, że Sowiety postano- 
wily rozbić blok bałtyckich państw, 
grawiluiacy ku Lidze Narodów i po- 
mału wciągnąć je 

w orbite swych wpływów. : 

Dotychczas państewka bałtyckie 
przeciwstawiały się wszelkim zaku- 
som Moskwy. Graty tu rolę trzy 
przyczyny, l-0 Sowiety nie zgadza- 
ly się na zasadę arbitrażu, 2-0 od- 
rzucały wybór neutralnego przewod- 
niczącego Komisji rozjemczej, 3-0 
warunki proponowanych traktatów. 
byly takiego rodzaju, że uniemożli- 
wiały krajom baltyckim dalsze wv- 
konywanie zobowiązań, wynikają - 
cych z przynależności ich do Ligi 
Narodów. 

Przez dłuższy czas wobec tego 
usiowania Sowietów, bedące właści- 
wie próbami wyrąbama 

nowego okna na Bałtyk 
według starej recepty Piotra Wiel- 
kiego, spełzały na niczem. Dopiero 
zawcrcic  sowiecko - niemieckiego 
przymierza, w Berlinie, rok temu. 
ułatwiło Moskwie dalszy plan dzia* 
iania. Za przykładem Derlina po- 
szło Kowno. W zobowiązaniach w 
stosunku do Ligi byl to już wyłom. 

Sowiety rcznoczęły dalszy atak 
na państwa leżące na północ od 
Kowna. Finladia, aczkolwiek posia- 
dająca rząd socjalistyczny, pozo- 
stała niengieta. Helsingfors na wszy- 
stkie propozycie Moskwy odpowie- 
dział odmownie. Dopiero Łotwa. 
kira również rzadzona jest przez 
socjalistów, zawahala się. W Mo- 
skwie zakrzatnieło się żwawo, Mo- 
żliwem jest zupelnie, że pakt taki 
zostanie zawarty, a Sowiety zyska- 
ia na tem ixle, że jeszcze jedno pań- 
stewko zcstanie wciągnięte w orbi- 
le wpływów Moskwy. 

Pośpiech, z iakim Sowieły pragna 
wwzwskać pewna słabość polityczna 
Łotwy, wwtlomaczyć można jedynie 
checia iaknaiwiększego przeciwsta- 
wienia sie Anglii i wvtracenia z jei 
rak. wpływów na Baityku. Ostatnia 

nota angielska była ostra. 

Nienrzyjazne iendencie W. Brytanii 
w stosunku do Moskwy i jei po- 
litvki nie ulegaja watpliwości. So- 
wiety pragna zabezpieczyć sie nad 
Battykiem. droga rozciągnięcia pro- 
iektoratu nad trzema państwami 
bałtyckiemi, osłabienia ich !aczności 
z Liga Narodów z jednej strony, 
a uniemożliwienia wplywów nad 
saltykiem z drugiej. 


New. 
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Ranterencja spirytusowu 


Dnia 5 b. m. w Min. Skarbu odbyły dwu- 
dniowe obrady przedstawicieli izb skarbo- 
wych, oraz Dyrekcji P. M. S. Zadaniem 
zjazdu miało być nawiązanie ścisłej łączno- 
ści pomiędzy działalnością Dyrekcji P. M. 
S, a miejscowemi władzami skarbowemi. 
Obszerne przemówienie wygłosił Dyrektor 
P. M. S. inż. Kuroczyński. Za najważniejsze 
zadanie — według słów referenta — w chwi- 
li obeenej—uważać należy zwiększenie kon- 
sumcji legalnej na niekorzyść spożycia, vrez 
dostarczanie odbiorcom jaknajmniej szkodli- 
wych dla zdrowia wyrobów. W końcu brze- 
mówienia p. Dyr. Kuroczyński zwracał v- 
wagę na zużycie spirytusu w celach terh- 
nicznych, podkreślajac konieczność pójścia 
iaknajdalcej na rękę przemysłowcom. Reic- 
rat w sprawie decentralizacji administracji 
P. M. S. oraz zwiększenia usamodzielnic- 
nia delegatów lokalnych dyrekcji P. M. S— 
wygłosił zastępca dyr. p. Gracjan Worto- 
wiecz. Po dyskusji wybrana została komisja 
celem opracowania wniosków konkretnych 
w wymienionych wyżej kwestjach. Wnioski 
w sprawie decentralizacji administracji P. 
M. S. zostały przyjęte w drugim dniu obrad 
(1 b. m.). którym przewodniczył p. wicemi- 
nister skarbu Góra. 
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Palaca potrzebą jest 


ogłoszenie Ustawy Przemysłowej 


(Wywiad z p. prezesem lwowskiej Izby Rzemieślniczej, 
Gustawem Pammerem.) 


P. prezes wojewódzkiej Izby 
Rzem, we Lwowie przyjmuje nas 
z otwartenu rękami. — Panie reda- 
ktorze, — mówi — toż myśmy całe 
lata czekali na stworzenie w stolicy 
takiego organu, któryby iak wasze 
„Nowości sluzył głównie sprawom 
gospodarczym rzemiosia,. 


Uznanie, to dla publicysty 
i dziiennikarza wielka nagroda, Cic- 
szy nas niezmiernie, że p. prezes 
pochwala nasze starania, Ale chcieli 
byśmy się dowiedzieć czegoś 
o mniejszych bolaczkach rzemiosła. 


— Nasze bolączki są te same, co 
u was. Dekretowanie i to iaknajpil- 
niejsze ustawy przemysłowej jest pa- 
lacu potrebą. Zwlekanie z iej wyda- 
niem wytwarza katastrofalne wprost 
stosunki w naszem życiu ekonomi- 
cznem. Ma ono ieszcze i ten 


zgubny skutek 

że stan rzemieślniczy, zapewniany 
wciaż przez czynniki miarodajne, 
że ustawa może być ogłoszona w naj- 
bliższym czasie czasie, czekając na 
nia, wstrzymuje się od doraźnego za- 
latwienid najaktuałniejszych Spraw. 

— A oprócz ustawy panie prezesie, 
Co jeszcze należaioby pominąć? 


— Podatki, redaktorze, podatki. 
Grzebia nas one. Sa nadmiernie wy- 
sórowane. Dusimy się iuż od nich. 
Za wskazane uważam, aby w celu 
ujedntostajnienia podatków zwołano 
w Warszawie Konferencie Ster Go- 
spodarczych. W razie trudności mo- 
żnabw ostatecznie 


rozpisać ankietę. 

— A co p. prezes powie o potrze” 
bie kredytów? Te sprawę czesto po 
ruszaliśmy w „Nowościach”, 

Solidaryzuję się ze stanowiskiem 
panów. Długoterminowy., nisko opro- 
centowany kredyt przyniósłby fu- 
ktyczną ulgę rękodzielu. Takim wla- 
śnie powinien być kredyt, o ile nie 
chcemy dopuścić aby upadły i znisz- 
czadły nasze liczne warsztaty rze- 
mieślnicze. 

— Czy w dostawach rządowych 
uczestniczą lwowskie warsztaty? 

- Tak ale minimalnie. Trudno iest 
ie dostać. W tei Sprawie wogóle 
powinien być przyjęty pewien szí- 
blon. Rzad winien zgóry określić 
pewien % z ogólnej dostawy dla 
okregów rzemieślniczych. ale ozna- 
czajaąc iednocześnie wysokość wynd- 
grodzenia za wykonanie dostawy. 
Przecież to iest jasne. W drodze 
ojertowej rzemieślnik 


nie utrzyma się 


wobec konkurencii wielkiego przemy- 
Słu, Ten ostatni bowiem posiada róż- 
ne udogodnienia, iak np. kredyt 
w nabyciu surowca. możność dłuż- 
szego przetrzymania i t. p. które dla 
rzemieślnika nie isnieje. Pozatem rę- 
kodzielnik nie jest biegłym w katku- 
ts 
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STAROŻYTNY SPORT. 


Szlachetny sport dawnych dni — lacznictwo 

zaczyna znów się odradzać. Na ilustracji 

naszej widzimy jedną z licznych na Zato- 

dzie adeptek tego sportu, napinającą wietki 
tnk. 
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lac, co oczywiście uiemnie WDIY- 


To ostatnie zmieni sie z czasem. 
Szkolnictwo zawodowe jest dziś, iak 
slysze, giówną troska Rządu. Da sie 
to żdiważyć i na naszym 
Pod względem zawodowego wy- 
ksztalcenia dużo już się zmienilo 
w lwowskim okregu na lepsze. 

Na zakończenie p. prezes Lwow- 
skiej Izby Rzemieślniczej jeszcze raz 
porusza sprawę „Nowości. 

— Powtarzam, że panowie dopiero 
dali możnąść nawiązania stalego kon- 
taktu miedzy rzemieślniciwem stole- 
cznem. a prowincjonalnem. W yni- 
kiem akcji „Nowości“ maże być kon- 
centracia obrony całego stanu sre- 
dniego, co leży w interesie państwa” 


terenie, 


i narodu. | 
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Niepowetowana strata 


Zgon Eugeniusza Starczewskiego 


W krytycznym momencie dzicju- 
wym ubył Polsce wielki człowiek, 
wielki mąż stanu, choć cichy i 
skromny pracownik społeczny. 

Zmarł Eugenjusz Starczewski wy- 
bitny: poktyk i działacz ludowy. Je- 
dem z twórców niepodległej Polski 
jeden z wybitmiejszych ideologów 

Polski Ludowej. 

Pomimo sędziwego wieku do 
ostatnich niemal chwil czynny i ru- 
chliwy. oddany cały: na usługi Pol- 
sce i społeczeństwu. Stoimy wobec 
tej nieszczęsnej wieści bezradni: i za- 
wcześnie jest, abyśmy mogli ocenić 
całą działalność tego człowieka nie- 
zmordawanej pracy. a skromnych 
potrzeb. 

Zmarły pozostawia pokaźny do- 
robek literacki w postaci dzieł z 
dziedziny historii politycznej Polski. 
polityk, prawoznawstwa, ekonomii. 
Prócz prac o. charakterze nauko- 
wynn z pod pióra jego wyszedł ca- 
ły szereg znakomitych artykułów 
politveznych, 


Rozwiązanie Rad Miejskich 


Nowe wybory w czerwcu 


W łonie rządu zadecydowana zo- 
stala sprawa rozwiązania  istnicją- 
cych obecnie rad miejskich na tere- 
nie b. Kongresówki i Malopolski. 


że rady te nie odpowiadają w zupel- 
ności potrzebom chwił, ami też opinii 
społecznej i jedynem wyjściem z sy- 
tnacji jest najszybsze odwołanie się 
do głosu wyborców. 

Zarządzenie rządu o rozwiązaniu 
rad miejskich ukaże się jeszcze w 
ciągu miesiąca kwietnia b. r., a praca 
przygotowawcza została już rozpo- 
częta. Jedynym wyjątkiem będzie | 
Warszawa, | 


| 
Gabinet doszedł do przeświadczenia. 


W myśl obowiązujących praw o 
samorządzie miejskun wybory do 
rad miejskich odbędą się w sześć ty- 
godni po rozwiązaniu t. zn. w mic- 
Siącu czerweu. 


Ponieważ w Sechnie nie doszedł do 
skutku kempromis między stromm- 
ctwami w sprawie ordynacji wybor- 
czej, wybory przeprowadzone będą 
na podstawie dawnej ordynacji z r. 
1919. 


Nie ulega kwestii, że społeczeń- 
stwo powita zapowiedź wyborów 


do rad miejskich z wielką ulgą i za- 
dowolenient. 


W dziedzinie 
polityki kresowej 
Starczewski. był "wybitnym dziala- 
czem i ideologiem, oraz twórcą 
sfronnictwa „demokratycznego na 
Rusi w okresie wojny światowej. 

Kochał rubieże wschodnie Rze- 
czypaspalitej i dbał o nie. To też 
zwanym był i cenionym nietylko ja- 
ko działacz kresowy, ałe jako 
pierwszorzędny znawca stosunków 
kresowycli. 

Zmarły, jako ideolog ruchu ludo= 
wego i szczery demokrata był od 
wielu lat czynnym członkiem Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego 
„Piasc”. 

Ostatnio zasiadał w Radzie Na- 
czełnej Stroamictwa i był Vice-Pre- 
zesem Warszawskiego Koła P. S. L. 

Jako doskonały prawnik powoła- 
ny został ostatnio do 


„Rady Prawniczej“. 


Ponadto czynnym był w całym 
szeregu iustytucyi społecznych i fi- 
lantropiinych, był przewodniczącym 
komisji wniosków ustawodaw- 
czych dła ziem wschodnich przy 
Prezydium Rady Min., prezes to- 
warzystwa kresów wschodnich, 
oraz naczelnym komisarzem zarzą- 
du cywilnego ziemi Wołyńskici i 
frontu podolskiego. 

Ubywa E. Starczewski z szere- 
gów w momencie dla kram a w 
szezególności dla stronnictwa, któ- 
remu służył, krytycznym, gdy wic- 
le mogło zaważyć jego światle zda- 
nie, jego jasny poglad i szczera po- 


litykka nie znosząca kompromisów i 


dążąca z postępem i duchem czasu. 

Jako wskazówkę pozostawił nam 
swe książki o „Polsce Ludowei i 
„Naszych rządach” napisane w za- 
ranin państwowości polskiej, a tak 
aktualne w chwili obecnej. M. R. 


PSEUDO „EMERY T” 


Jeżeli Państwowy Urząd Likwida- 
cyjny: istotnie zostanie skasowany, 
to wśród emerytów znajdzie się też 
micjaki. Konstanty sym Wincentego 
Zaremba. były wiceprezydent m. st. 
Warszawy, obecnie zaś dostojnik 
czwartej kategorii. 

Co robił ten osobnik za czasów ros 
syjskich — dowodzą akta jego Spraw 
sądowych.. W aktach sędziego śled- 


czego Bursy, który przed wojną w 
sprawie Zaremby prowadził śledz- 


two, znajdujemy garść informacyj o 
kandydacie do: polskici emerytury. 


Świadck Kazimierz Binder zeznał: 


„Zmarły senator Padgorodnikow wy- 
raził się o Zarembie: „Świgają go dlate- 
go. że to masz człowiek”, Fymczasem 
prasa polska i część połskiej ludności 
jest przekonania, iż Zaremba — jej czło- 

wiek. Ojcice był szpiegiem ros. w r. 1568... 

Pomocnik prezydenta m. Warszawy 
Konstanty Zaremba brał łapówki, fał- 
szował kasowe dokumenty i wprowadzał 
do nich w celach kerzyści „martwe du- 
sze Przyłapany na fałszowaniu ka- 
sowych dokumemów wybłasiwał prze- 
baczenic. Za skradzione przez Zarembę 

plany referent Józek Wądołowski musiał 
zapłacić czterysta rubli". 


s 


Taką była burzliwa przeszłość. 
Jak się zachowywał Zaremba w 


Warszawie, świadek Binder również 
mówi: 

„Z imicjatywy  Żamrenby  dyuiisję 
otrzymał najuczciwszy człowiek — inż. 
Kaictam Mościcki. Pnześladowamu uległ 
także inż. Rudmicki, na którego honorze 
nie było najmnicjszci plamki, Tymcza- 
sem ci, którzy dopuszczali się oszustw, 
fadszoewali protokiy i za. łupówki 
zmmicjszali podatki — ci, którzy świad- 
kom grozili śmiercią — są na urzędach 
i dziś". 

Zeznanie powyższe złożone zosta- 
ło 16 kwietnia starego stylu 1910 ro- 
ku. Podkreślemy: datę tem mocniej. 
że oznacza ona panowanie Rosji w 
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Polsce, stan ochrony wzmocnionej, 
sarat, żandarmeric, sądy wojenne, 
Wyroki śmierci bez sądów — sło- 


wem Golgotę naszego kraju. 


(W kilka dni po zeznaniu Bindera, 
sędzia śledczy wezwał świadka Ce- 
zarego Modzelowskiego. który 
stwierdził jż Konstanty Zaremba za- 
denuncjował nacz. inżyniera m. st. 
Warszawy, p. Kajetana Mościckie- 
go, do władz rosyjskich za to, że p. 
Kajetan Mościcki na posiedzeniach 
maygistraekich mówił po polsku — a 
uwagi Zaremby, by mie używał te- 
go języka, łecz mówił w języku ro- 
syiskim. puszczał mimo uszu. 

Zeznania, a których mowa odno- 
szą się do roku 1910. A oto nie 
dawo w polskim sądzie okrczowym 


na Miodowej świadek Zygmunt Ma- 
kowieaki pod przysięgą zcznalł, iż na 
własne oczy czytał oryginał donosu 
Zaremby na inż. Mościckiego. Ale 
zcziminie świadka Makowieckiego 
nie zaszkodziło Zarembie za czasów 
polskich — taksamo, jak nie zaszko- 
dzity mu zeznania Bindera i Modze- 
lowskiego za czasów rosyiskich. 

Z emcrytur polskich korzystają 
weterani: 1863 roku — i z tejże ene- 
rytury korzystać ma svn szpiega- 
człewieka, który denmcjował Mo- 
skalom inż. Mościckiego za mowę 
polską! Tak być nie może. 


Czynniki miarodajne  powimiy 
wełądnąć w tę sprawę imie dopuścić 
do emerytewania takiego osobnika, 
jak Konstanty Zaremba. J. W. 


Jeszcze o kosmetykach i patentach drugiej kategorii 


W jednym z Nr. „Nowości* za- 
mieściliśmy rozmowę z p. F. Bru- 
dzyńskim, prezesem cechu  fryzje- 
rów warszawskich. Uskarżał się w 


niej p. Brudzyński miedzy innemi i, 


na miesłuszne żądania od zakładów 
fryzjerskich wykupywamia patentu 
M-giej katevorji, tylko z tytulu po- 
siadania pewnei iłości pachnidet. 
Żądanie to jest 
prawdziwą 


najwidoczniej 


boiączką iryzierów, 
gdyż po ogłoszeniu tej rozmowy 
strzymaliśmy kiłkanaście listów w 
ej samej sprawie. 
Jeden z tych korespondentów, 
stały czytelnik „Nowości, właści- 
ciel fryziernt pisze: 


„Prowadzę w moim zakładzie 
dział damski. Oezżywiścic, że mu- 


choćby 
Któ- 


się 


sze z tego tytułu posiadać 
mininalną ilość kosmetyków. 
raż z moich klijentek obejdzie 


bez pudru, bez scharnpionu, bez wo- 


dy chińskiej czy kolońskiej. Jest w 
niczbędne przy 'zabicgach. 
A w dziale męskim. Proszę. 


Krem do twarzy przy masażu wi- 
bracyjnym, woda kolońska, eau ve- 
getale i puder. Klijenci też są wy- 
magający. ; 

Zadnych specjalnych zysków 
mi to nie daje, a jednak żądają 
odemnie obym wykupił Świadectwo 
handlowe H kategoriji, kiedy powi- 
nienem posiadać jedynie kategorię 
M anang 

Przypuszczamy, że ten głos, bę- 
dący wyrazem opinii ogółu fryzje- 
rów warszawskich nie pozostanie 
bez echa | że władze skarbowe przy- 
znają, że błędne jest wymaganie 
opłacenia wyższej kategori: za po- 
siadanie kosmetyków. 

„Która z pań się bez mich obej- 
dzie?” 


Słusznie. Żadna. 
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czyż mamy być kolonja dla skandynawskich eksplontatorów 


Gdy Onufry Zagłoba bezpłatnie dawał 
szwedom Niderlandy, reprezentant Karola 
Gustawa milczał. Ale gdy Władysław Grab- 
ski za półdarmo ofiarował im monopol za- 
pałczany, pan Torsten Kreuger chętnie 
wziął. Tempora mutantur et nos mutamas- 
in illis. Co po polsku znaczy: gotów był 
traktować z Grabskim nawet o monopol 
solny. Dowodem list: 

„Panie Prezesie Rady Ministrów! 
Powołując się na: moją rozmowę, ninicj- 
szem mam honor wręczyć Waszej Exce- 
lencji propozycję, dotyczącą monopolu 
zupałczanego,,, 

..Odnośnie monopolu solnego oczekuję 
decydujących danych i, po najbliższeni 
otrzymaniu inłormacyj, powrócę do tego 
przedmiotu. Z największym szacunkiem 

Torsten Kreuger.” 

Roch Kowalski odrazę do szwedów 1n0- 
tywował zwięźle: 

— „Bo wiara paskudna!“ 

Quod attinet wyznania, obydwaj Grab- 
scy dowiedli naiwyższej tolerancji. Stani- 
sław taksamo konferował z grafem Bobryń- 
skim. jak Władvsław z Kreugerem. Dla- 
tego Kreuger wraz z pomagającą mu grupą 
warszawską może, trawestując słowa wiel- 
kicgo hetmana, powiedzieć pod naszym ad- 
MEZEM 

„My nie z Soli, ani z roli, 
Ale z tego, co Was boli." 


Przed wojną Światową przemysł zapał- 
czany na ziemiach polskich prawie nie ist- 
nial. Zabór rosyjski miał wprawdzie kilka 
fabryk — ale produkcja icl nie zaspakaja- 
ła nawet 20% zapotrzebowania krajowego. 
W zaborze austrjackim istniała jedna tyl- 
ko fabryka — mianowicie w Stryju — sdy 
zahór pruski nie posiadał ani jednej. 

Nic więc dziwiego. że wskrzeszenie Pol- 
ski stworzyło niezwykłe koniunktury dla 
rozwoju przemysłu zapałczanego. Temhar- 
dziej, iż Polska posiada w ogromnych ilo- 
ściach najważniejszy surowiec do tej fabry- 
kacji — drzewo osikowe. Wprawdzie Niem- 
cy i Belgja wyrabiają zapałki z tapolinv, 
zaś Austria również i ze świerku — lecz wy- 
soki gatunek zapałek daje tylko osika. 

Zapałka to produkt najpierwszcj potrze- 
by. Dla 30 milionów ludności przedwojeniie 
zakłady zapałczane w Częstochowie. Błoniu, 
Mszczonowie, Pińsku, Równem, Słoniiniu, 
Międzyrzecu i Stryju wystarczyć nie mogły. 
To też powstało jedenaście nowych fabryk. 
Ogólna produkcja wynosiła teraz, przy pra- 
cy na jedną zmianę: 


w r. 192] — 72.000 skrzyń po 5.000 pudelek 
„ 1922 — 150.000 p s 
„ 1923 — 170.000 i ” 
l pål.1924 — 44.500 „4 w 
Według obrachunku Władysława Grab- 
skiego wywieziono: w roku 1922 okolo 
17.506 skrzyń — w roku 1923 około 21.500 


skrzyń, zaś od stycznia do października 

1924 roku około 10.500 skrzyń. Komuniku- 

jąc ten obrachimek, Grabski nadmienił, że 

polskie fabryki zapałek, wobec złego stan 

interesów, przechodzą w ręce obce — i dla- 

tego zaproponował wprowadzenie monopolu. 
4 * 

W roku 1921 powstała w Sztokholmie 
firma budowlana Kreugera z kapitałem za- 
kładowym jednego miljona koron szwedz- 
kich. Dzięki nadzwyczajnemu talentowi or- 
ganizacyjnemu szefa, firma ta w ciągu lat 
paru wyrosła na wielkie przedsiębiorstwo. 
W roku 1917 opanowała szwedzki przemysł 
zapałczany — w roku 1919 zaś przerzuciła 
się na Amerykę i Niemcy. Później uderzy- 
ła na Japonie, Indje. Polskę i Chili, Grecię, 
Portugalię, Filipiny i Algier. Obecnie kapi- 
tał zakładowy wynosi już 75 miljonów dola- 
rów. 

U nas firma, o której mowa, wykupuje 
w roku 1923 i na początku 1924 największą 
i najlepiej urządzoną fabrykę w Czechowi- 
cach na Śląsku Cieszyńskim... poczem 0- 
puszcza cenę sprzedażną zapałck znacznie 
niżej własnvck kosztów produkcji, ruinnie 
słabsze finansowo fabryki polskie wykubu- 
jąc je za bezcen często nawet nie za gotów- 
kę, lecz za certyfikaty na akcje ad hoc 7a- 
kładanych w StanachZjednoczonych spółek. 
W ten sposób trust szwedzko-amerykański 
stał się w roku 1924 faktycznym właścicie- 
lem wszystkich większych fabryk zapałek 
w Polsce o wydajności do 90% całej polskiej 
produkcji. Jako monopolista i pan rynku, 


| liczników 


trust zbytnio nie ujawniał się — lecz zatrzy- 
mywał wszędzie poprzednie zarządy, a kie- 
rował przedsiębiorstwami zapomocą dobrze 
opłacanych osób, jak: Henryk Rewkiewicz, 
Bernard Halpern, Czesław Tabor i J. Ma- 
tuszak, którzy zajmują obecnie wysokopłit- 
ne stanowiska dyrektorów Spółki. Akcyjnej 


dla Eksploatacji Państwowego Monopolu 
Zapałczanego w Polsce, pobierając od pię- 
ciuset do tysiąca stu dolarów miesięcznie. 


Zawładnąwszy w ten sposób produkcją 
w kraju, trust odrazu zastosował politykę, 
biegunowo różną od poprzedniej — miano- 


Uzdrowić gospodarke P.A. S. T-y 


Nie sprowadzać ze Szwecji drogich towarów — Potrzeby baszły 


Gedlergrena może zaspokoić polski przemysł 


Zamach PAST'v na najistotniejsze 
interesy szerokich warstw ludności 
Warszawy il Łodzi nabiera coraz to 
silniejszego rozgłosu i nie przestaje 
zajmować szpalt prasy, która. z za- 
dziwiającą w tym wypadku jedno- 
myślnościa ostro potępiła 


zwykły rozbój. 

kryjący się w niewinnym pozornie 
liczniku. 

tlaniebne Żądanie wprowadzenia 
telefonicznych oraz prý- 
ba ograniczenia swobód abonamen- 
towych przez „łaskawe zezwolenie” 
zarządu PASTY'y na prowadzenie 
trzech, z ułamkiem rozmów dziennie 
są skandalem, którego żadne obiet- 
nice ministra Miedzińskiego (patrz 
wywiad w łódzkiej „Republice*), że 
pewne instytucje (zaliczono do nich 
wspaniałomyślnie również i redak- 
cje) korzystać będą z ulg specjal- 
nych — nie będą mogły zatuszować, 

Cała ta afera jest już dziś zbyt 
głośna i 

zbyt boleśnie godzi 
w interesy obywateli! 

Że obronę tę trzeba raz, iuż skoń- 
czyć i to w sposób radykalnie ule- 
czający panów z PASTt'y z mrzonek 
o podwyżkach oraz iunvch kombi- 
nacjach, idących na rękę szwedz- 
kimi akcjonariuszom, którzv uwili 
sobie wcale intratne gniazdko na 
baszcie cedergrenowskici. 

Nowoczesnym wikingom poszło 

początkowo zbyt łatwo. Sami się też 
dziwili, że w tak szybki sposób po- 
trafili przekonać p. ministra Miedzi- 
skicgo, iż} wprowadzenie liczników 
iest nczbędne i że bez nich zban- 
krutuje. Początkowe miłe zdziwie- 
nie pp. dyrektorów szybko iednak 
musiało się zmienić w przykre roz- 
czarowatie. 
Na jednego przekonanceo ministra 
„wypadło w samej tylko Warsza- 
wie przeszło 30.000 wcale „nieprze- 
konanych abonentów! 

Pp. dyrektorzy sami chyba rozu- 
mieją, że takiej liczbie zorganizo- 
wanych obywatełi trudno sie będzie 
oprzeć jednemu p. Miedzińskiemu, 
pomimo że piastuje om wysoki urząd 
ministra. 

A obywatele idą zwartym szere- 
giem. W jedności siła. O sile tej 
wszyscy są przekonani j słuszność 
bronionej sprawy daje bodźca do 
dalszej wytężonej a emeryicznej 
pracy 

w walce z wyzyskiem! 


\ 

Zorganizowani obywatele zgrupo- 
wali się w „Stołeczny Komitet O- 
brony interesów Abonentów Tele- 
fonicznych *. 

Komitet, istniejący już od 1925 r., 
ma za sobą niejedną chlubna kartę, 
na której złotemi zgłoskami należy 
wypisać wstrzymawie od 2 lat za- 
prowadzenia liczników. Obecnie Ko- 
mitet rozwija wzmożoną działal- 
ność. Zgłaszaią się doń rozliczne or- 
ganizacie społeczne, kulturalne. han- 
dlowe t zawodowe. Ostatnie zwró- 
city się do Komitetu pewne organi- 
zacic robotnicze, wyrażające chęć 
współpracy w walce z wyzyskiem 
PAST'y. 

Wychodząc z założenia, że kupiec, 
płacąc drożej za telefon. będzie 
chciał się „odbić“ na sprzedawanych 
artykułach. 

Przed kiłkoma tygodniami prezy- 
dium Komitetu 


kónterowało z ministrem 

przemys.u i handlu, p. Kwiatkow- 
skin, któremu udowodniono, iż 
wprowadzenie liczników, jest zwy- 
kłym rozbojem. PAST'a bowiem za 
ostatui rok wykazuje 5% zysku, 
który możnaby znacznie powiek- 
szyć, gdyby nie czyniła wszystkich 
zakupów w Szwecib w zakładach 
Eviccsona po wygórowanych ce- 
uach. Oczywiście, że jest to sztucz- 
ne obniżenie dochodów, gdyż ceny 
są niewspółmiernie wysokie w po- 
równaniu z cenami innych wytwór- 
ni sprzętu telefonicznego. 

To się nazywa dobrze prowadzić 
interes. Ale, jak słychać. rzad ma 
zamiar poddać rewizii uchwały Ko- 
mitetu Ekonomicznego o wprowa- 
dzeniu liczników. 

Liczniki! przynoszą korzyść jednej 
tylko stronie — PAŚCIE. Próba ich 
wprowadzenia przy aparatach au- 
tomatycznych wypadła fatalnie. O- 
kazało się, że 


liczniki wskazuja podwójna ilość 
rozmów, niż było w rzeczywistości. 
Za przykład niech posłaży reklama- 
cia inwalidy, prowadzącego .przed- 
siębiorstwo telefoniczne“ w Małej 
Ziemiańskicj. 

Kalkulacja panód dyrektorów jest 
Śmieszna dla szwedzkich akcjonar- 
juszy, jednakże polscy abonenci w 
żaden sposób na nie się nie zgodzą. 
Dadzą oni wyraz swym zapatrywa- 
niom na wielkim wiecu, którv odbę- 
dzie się dn. 13 b. m.o godz. 12 w poł. 
w cyrku. 


TYPY LUDOWE CZECHOSŁOWACJI 


Dziewczęta z Rohatyc (Morawska Słowacja) w 


małowniczych strojach weselnych. 


? 


wicie politykę stałego ograniczania prodik- 
cji tudzież podnoszenia cen sprzedaży sod 
pozorem wysokich kosztów robocizny. to 
znowu spowodowało zalew rynku krajowe- 
go przez zapałki zagraniczne, które pomimo 
cla 30 zł. od 100 kilogramów t. i. przeciętnie 
24 złotych od skrzyni. oraz kosztów traus- 
portu kalkulowały się taniej niż krajowe. 
Tei to taktyce należy zawdzięczać dalszy 
gwałtowny spadck produkcji i eksportu. Cel 

tcj taktyki był podwójny: 1) wywołać w 
społeczeństwie wrażenie, że przemysł zapał- 
czany ginie i przygotować w ten sposób 
grunt w opinii pod wprowadzenie i wydzier- 
żawienie monopolu, 2) otrzymać przy u- 
mowie dzierżawnej z rządem możliwie naj- 
wyższą zasadniczą cenę sprzedaży, powolu- 
jąc się na rzekomą nierentowność produk- 
cji. 

W tak oto wyreżyserowanej sytuacji 
zgłosił się w pierwszych dniach września 
1924 r. do Władysława Grabskiego repre- 
zentant trustu z propozycją wprowadzenia 
monopolu zapałczancgo i wydzierżawienia 
go — a iuż w dniu 7 września tegoż roku 
złożył ofertę na piśmie. 

jak dalece jednak mylnie przedstawił 
Scjmowi wytworzoną przez trust sytuację 
Władysław Grabski. dowodem następujące 
jego pismo: 

„Na żądanie zuinieresowanych ster 
przemysłowych, a głównie polskich wla- 
ścicieli fabryk zapałek, tudzież celem za- 
pobieżenia przejściu prawa własności :a- 
bryk zapałek w ręce obcego kapitalt, o- 
pracowało ministerstwo skarbu projekt 
ustawy o skarbowym monopolu prodak- 
cji zapałek i wniosło go do Sejmu... mo- 
nopol ten ma być wydzierżawionY..., 
Dalej prosi minister o przyśpieszenie ob- 

rad nad tym projektem — i dosłownie pisze: 

„Sam przemysł zapałczany w Polsce 
wobec konkurencji iabryk czeskich, 4u- 
striackich i włoskich, wymaga jak uaj- 
szybszej decyzji co do jego losu” 

A przecież nicpodobna. by pisząc to, ne 
wiedzial, że wszystkie większe fabryki za- 
palek w Polsce, decydujące o 90% produk -ji, 
są inż w rękach szwedzko-amerykańskicgo 
trustu i że t. zw. „polscy właściciele fabryk 
zapałek* to nie kto innv. tvlko właśnie 
szwedzka-amerykański kandydat na dzizr- 
żawcę. który sam celowo wytworzył sobie 
konknrencię fabryk czeskich, ausirjackich i 
włoskich. 

|) 

Na 13 października 1924 roku zwołano 
w  Iministerjnm naradę. Przewodniczył 
Grabski. Sprawę referował nieżvjąc” iuż 
dzisiaj dyrekior departamentu akcyz i ino- 
nopoli dr. Marian Głowacki. Ze stenocza- 
ficznego protokółn obrad wynika, iż referat 
dr. Głowackiego w swych założeniach i mo- 
tywach pokrywał się całkowicie z wywoda- 
mi Henryka Rewkiewicza, zajmującego obec- 
nie stanowisko jednego z dyrektorów trustu 
z płacą tysiąca stu dolarów miesięcznie. 

Jeżeli się zważy, że w czasie. w którym 
odbyła się owa narada, wszystkie większe 
fabryki, reprezentujące około 90% prodnk- 
cji zapałek, były już w rękach szwedzko a- 
merykańskicgo trustu, a Polski Związek 
Właścicieli Fabryk Zapałek byt inż właśnie 
tylko ekspozyturą tego trustu, to należy 
stąd wyciągnąć wniosek, iż opieranie się mi- 
nistra skarbu li tylko na danych, dostar- 
czonyci: przez ten związek, było opieraniem 
się na danych, dostarczonych przez trust 
szwedzko-amerykański, czyli przez kontra- 
henta w myśl jego interesów. 

, Ministerstwo Przemysłu i Handlu, zdzi- 
wione pośpiechem ministerstwa skarbu. ža- 
dało gruntownego opracowania tak ważnej 
sbrawy — i w piśmie swem z d. 4 listopada 
1924 roku wyraźnie oświadczyło: 

„Ministerstwo zastrzega się, że nade- 
słany projekt umowy obejmuje tak wiele 
poważnych zugadnień i wywołuje 1dk 
wiele zastrzeżeń, że uwagi poniżej wypo- 
wiedziale nie, pretendują do wyczerpania 
całokształtu krytyki i że zdaniem mini- 
sterstwa przemysłu i kandlu umowa pro- 
jektowana powinna być całkowicie opra- 
cowana ponownie przy należytym udziale 
że strony polskiej fachowców tak prze- 
mysłowych, jak i finansowych. 
Powyższe pismo atoli nie miało, żadnego 

wplywu, bowiem Grabski parł całą siłą do 
jak naiprędszego zawarcia kontraktu. 
(d. c. n.) 


WYNIKI GOSPODARKI P. ILSKICH | 
i JABŁOŃSKICH. j 


Dowodem zubożenia szerokich 
warstw ludności stolicy jest fakt, że 
w magistracie znajduje się obecnie 
40 tysięcy podań o zwolnienie z po- 
datku od lokali. Obliczając nawet 
40 proc. tych podań za podania po- 
dwójnc tych osób i na podania nic- 
uzasadnione, wypadnie jednak 24 ty- 
siące podań uwzględnić. Ponieważ 
ogół płatników omawianego podat- 
ku wynosi 235 tysięcy, przeto około 
10 proc. płatników jest uiewypłacal- 
nych. Zaległości z tego tytułu wy- 
noszą na 1 stycznia 1927 r. zgórą 
3.300.000 zł., t. i. około 1.300.000 wię- 
cej niż na 1 stycznia 1926 r. 


O PRACE DLA INWALIDÓW 
W URZĘDACH MIEJSKICH. 


Państwowy urząd pośrednictwa 
pracy wystosował do wszystkich 
naczelników wydziałów magistratu 
warszawskiego, oraz kierowników 
przedsiębiorstw miejskich wczwanie 
do zawiadamiania urzędu o waku- 
jących posadach we wszystkich 
podległych im biurach. zakładach 
i przedsiębiorstwach. celem dania 
możności inwalidom wojennym o- 
raz wdowom i sierotom po inwali- 
dach otrzymania odpowiedniej pra- 
cy. 

O ZAPROWADZENIE TELEFO- 
NÓW AUTOMATYCZNYCH. 
Jedno z konsorcjów zagranicz- 

nych przedłożyło ministerstwu 
poczt i telegrafów projekt budowy 
sieci „Pasty”. Projekt ten przewidu- 
ic założenie 8 stacyj łączących auto- 
matyczuic, a mianowicie w Zagłębiu 

Śląskiem, dąbrowskiem. Krakowie. 

Lwowie, Warszawie, Łodzi. Pozna- 
niu i na ziemiach wschodnich. 


ZJAZD KUPCÓW WINNO- WÓD- 
CZANYCH. 

Dnia 13-g0 marca r. b. odbędzie 
się w Warszawie ziazd kupców 
winno-wódczanych, posiadających 
koncesje spirytusowe. Tematem o- 
brad będą sprawy koncesionariuszy 
spirytusowych w związku z tenden- 
ciami kół rządowych wsprawic od- 
dania monopolu spirytusowego w 
ręce prywatne. 


MADEBSZ KUTZ 


niczmordowany mów- 


INEO VETOR IC H 


niedziela 13 marca 1927 r. 


Nr. 1413 


SAMOBÓJSTWO ZABÓJCY 
S. P. LATAWCA. 


W więzieniu śledczem na ..Pawia- 
ku“ w Warszawie od trzech miesię- 
cy przebywał, wyczekując ukoń- 
czenia sprawy oraz wyroku, Stani- 
sław Bernatowicz, lat 35, z zawodu 
poganiacz bydła, który w dniu 23 
grudnia r. ub. piecioma strzałami z 
rewolweru położył Latawca trupem 
na miejscu. 3 

Jak ustaliło' dochodzenie. Berna- 
towicz był człowiekiem względnie 
zamożnym, posiadał własna willę 
w Kaczym Dole, a następnie miał na 
brocencie u kupców-rzeźników z 
Karczewia 10.000 zł. 

W nocy 5 b. m. o godz. 2-giej, 
zmyliwszy czujność dozorcy wię- 
ziennecgo, oraz skorzystawszy z 
twardego snu współtowarzyszy 
więźnia, skręciwszy z prześcieradła 
powróz. a następnie umocowawszy 
go do kraty w oknie, powiesił się. 

Dziwnem jest matomiast, że PPS. we- 
zwiała swych członków do wzięcia udziału 
ze sztandarami w  pegrzebie mordercy 
Ś. p. Latawca. 

Czyż zabójca 6. kapitana rczerwy Ś. p. 
M. L. Latawca, urzędnika Związku Kupców 
handlujących trzadą, zasługiwał na to, aby 
go chowano z honorami, za to, że zabił z 
pobudek czysto materialnych zasłużonego 
pracownika na &@iwie społecznej i prawdzi- 
wego proletariusza? 


DWAJ SZAMPIONI STOLICY 


1. bmiński, J. Bazewicz, 


ca okolicznościowy. wąsów, 


Dom Związka Sztyletowców 


Kartka z dziejów popowstaniowych. 


Po upadku powstania styczniowe- 
£c nie odrazu nastąpiło uśmierzenie 
zawieruchy dziejowej. Garstka tych. 
którzy nie stracili wiary w odzyska- 
nie niepodległości drogą orężnej roz- 
prawy, bynajmniej nie przestała roz- 
wijać ożywionej działalności konspi- 
racyjnej. W stolicy istniało mnóstwo 
tainych związków, które postawiły 
sobie za cel nieubłaganą walkę z na- 
jeźdzcą bez przebierania w środ- 
kach. Wśród ludu warszawskiego 
zaczęły krążyć głuche wieści o od- 
bywających się gdzieś w podziem- 
nych zakamarkach zebraniach spis- 
kowców. o podkopach i minach. któ- 
rych wybuch mógł w każdei chwili 
obrócić w gruzy całe dzielnice. 
Wskazywano nawet dem Wiśniew- 
skiego przy ul. Bednarskiej, gdzie 
miały się odbywać zbiórki jakiegoś 
tajemniczego stowarzyszenia, które 
ochrzczono nazwą „Związku Szty- 
letowców”. — 

Zrazu wieściom tym nie dawano 
wiary, uważając je za wytwór lu- 
dowej wyobraźni. Z czasem jednak 
legendy te przybrały takie rozmiary 
że zwróciły uwagę władz rosyj- 
skich. Wtedy to z rozporządzenia 
ówczesnego namiestnika Królestwa, 


hr. Berga wydelegowano specijal- 
ną komisję. która miała zająć się 
giuntowiaiem zbadaniem wszystkich 
przejść podziemnych stolicy, zwra- 
cając szczególną uwagę na lochy, 
które według legendy ludowej miały 
służyć za miejsca tajemnych zebrań. 
Takiemi podejrzanemi budynkami 
miały być w pierwszym rzędzie Za- 
mek królewski, Katedra Sw. Jama, 
a wreszcie wspomniany wyżci dom 
Wiśniewskiego przy ulicy Bednar- 
skiej. 

Prace nad organizowaniem komi- 
sii szły zrazu bardzo pawoli, gdy 
nagle zaszedł niespodziany wypadek, 
który sprawił, że projekt hr. Berga 
doczekał się rychłej realizacji. Wy- 
padkiem tym był nieudany zamach 
na oberpolicmnajstra m, arszawy, 
bar. v. Frederiks'a. Zamachu doko- 
nano w następujących okoliczno- 
ściach: w chwili. gdy powóz ober- 
policmajstra przejeżdżał koło domu 
Blanka na Krakowskiem Przedmie- 
Ściu, na stopień pojazdu wskoczył 
jukiś człowiek. uzbrojony długim, 
cienkim sztyletem. którym usiłowat 
zadać cios baronowi. Pierwsze ude - 
rzenie chybiło trafiając w oparcie 
powozu. Drugi cios zdołał baron od- 


posiadacz naidluższch 
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BazewicZ contra 


aliński 


„KSIĘGA BIAŁA” SŁYNNEGO GEOGRAFA — CHWILA DECYDUJĄCEJ BATALII 
ZBLIŻA SIĘ. 


Od dawna Warszawa chlubi się posiada- 
niem dwóch sławnych mężów: 


J. M. Bazewicza. 


słynnego w kraju i zagranicą 

icografa, oraz Ignacego Balińskiego, 
prezesa Rady Miejskiej, wielkiego statysty 
i mówcy okolicznościowego. 

W ybitni ci obywatele tak popularni są w 
Syvrenim grodzie, iż wystarczy, że na placu 
Napoleona przesunie się ociężała sylwetu 
siawnego jeograla w mikołajowskim płasz- 
czu i cylindrze, a już wszyscy, poczynając 
od gazeciarzy, a kończąc na stałych bywał- 
czyniach Loursa i Ziemiańskiej, jednogłloś- 
nie krzyczą — 

Bazewicz idzie! 
Wystarczy również, aby na placu Teatral- 
nym ukazal się — wspaniały powóz miejski, 
a z niego wychylila się głowa bazyliszka, a 
już wszyscy wrzeszczą — to nasz 
Baliński jedzie! 

Poza tem jest tajemnicą Poliszynela, że 
Baliński od dawien dawna zazdrości Baze- 
wiczowi sławy, jaką ten zdobył I maja na 
kartach swych nieśmiertelnych atlasów, w 
których chyba tytko dziwnym zbiegiem oko- 
liczności Warszawa leży nad Bugiem, a 
Kraków pod Wieliczką. Bazewicz jednak 
ze swej strony wzdycha do laurów p. Baliń- 
skiego, jakie ten zbiera na licznych bankie- 
tach i uroczystościach, kiedy nawet sam 
Prezydent Polski ustępuje mu _ pierwszeń- 
stwa... 

Dość na tem, że między obydwiema zna- 
komitościami syreniego grodu panuje cicha 
emulacja, a nawet zawiść — 


Baliński zazdrości Bazewiczowi długich wą- 
sów, Bazewicz zaś Balińskiemn długiego ię- 
zyka... 

Jeżeli zaś do tego dodać takt, że p. Baliń- 
ski jest właściciciem pokaźnej kamienicy 
przy ul. Wareckiej Nr. 10, a p. Bazewicz jc- 
go lokatorem (i to w dodatku nie placącym 
regularnie czynszu dzierżawnego), to nie 
dziw, że p. Balińskicmu przyszła wreszcicć 
szatańska myśl do głowy i zapragnął 

wycksmitować swego rywala, 
aby pozbyć się nareszcie groźnego wspólza- 
wodnika i tak popularnego. 

Lecz p. Bazewicz też jest z Litwy rodem, 
a będąc od wielu lat panem życia i śmierci 
obydwóch półkul (na papierze) nie dal się 
P. Prezesowi byłe czem zaslraszyć, zlożył 
więc przeciwko niemu skargę incydentalną 
w Sądzie Okręgowym. Swe perypclje zaś 
opisał w  sażnistej enuncjacji, wydruko- 
wanej pod tytulem: 


| parować laską. Wtedy zamachowiec 
dał za wygraną i rzucił się do uciec- 
czki w kierunku ogrodu Bernardyń- 
skiego Zorganizowany naprędce po- 
ścig nie dał początkowo żadnych re- 
zultatów: zbrodniarz, przedostawszy 
się do ogrodu klasztornego. znikł 
tam bez śladu, Wtedy przypomnia- 
no scbie legendę o istnieniu ogrom- 
nych podziemi pod kościołem i ogro“ 
dem bernardyńskim i w tym też kie- 
runku rozpoczęto poszukiwania, któ- 
re zostały uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. We wschodnim kącie 
ogrodu znaleziono studnię. prowa- 
dzaca do podziemi, leżących około 20 
stóp pod powierzchnią ogrodu. Z dna 
studni wiodły dwa wązkie. lecz dość 
wysokie i suche chodniki. Jeden 
z nich był zawalony na kilka kroków 
cd wejścia. drugi prowadził do do- 
mu Nr. 18 przy ul. Bednarskiej. Oka- 
zało się. że bod domem tym istnieją 
ogremne piwnice, posiadające, kilka 
fundamentów. Jedna z tych odnóg 
prowadziła do ogrodu klasztornego, 
dwie zaś inne były w niewielkiej od- 
ległości od wejścia zasypane, co unie- 
możliwiało ich zbadanie. 


Ale nietylko piwnice godne były 
uwagi; cały dom miał idealne wa- 
runki na to, aby dawać bezpieczne 
schronienie żywiołom, nie lubiącym 
z różnych powodów światła dzien- 
nego. Znajdowało się tam kilka 
mniejszych i większych dziedzińców, 
lokal miat przynajmniej po 3 wvi- 
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„Nędza a dobrobyt w Polsce“ czyli krzyw- 
dy J. M. Bazewicza, bezczynność prezesa 
Ignacego Balińskiego, a nędza w Polsce, 


oraz Środki na jej usunięcie. 

BDroszurka ta jest równocześnie rodzajcni 
„Księgi bialej“, ogłaszanej wielokrotnie 
przez różne potencje światowe, chcące w ten 
sposób zadokumentować światu, że nic u- 
prawiają tajnej dyplomacji. Drogą tą ciice 
bowiem p. Bazewicz, który okazał się rów- 
nież chytrym statystą udowodnić narodom, 
że 

„p. Baliński 

dlatego tylko nie zapisał swego 


imienia złotemi głoskami na kartach 
dziejów m. st. Warszawy”, 


że nie słuchał rad p. Bazewicza... 

Jednocześnie p. Bazewicz odslania taje:n- 
nice różnych szatańskich knowań p. Baliń- 
skiego, który chce powiększyć 


zespół bezdomnych w miejskim „Cyrku* na 
Dzikiej osobą kochanego Bazewiczą... 


Nie dziw więc, że p. Bazewicz takiej pro- 
pozycji nie przyjmuje i grozi p. Balińskiemu 
wszystkiemi plagami egipskiemi, oraz zapo- 
wiada, że zorganizuje dość intensywną re- 
klame p. Balińskiemu i nie spocznie aż Jego 
niedołęstwa i niedbalstwa nic zdemaskuje... 


Jeżeli p. Baliński zechce ze mną dalej 
walczyć i dażyć będzie do usunięcia mnie z 
lokalu bez względu na wszystko, bez wzgle- 
du na ciężki stan zdrowia rodziny mojej 
woła — p. Bazewicz, — to ja broszurę ni- 
niejszą wraz z jego podobizną roześlę, roz- 
kolportuję po calej Ameryce i po calej Euro- 
pie. 

W Ameryce za pośrednictwem: i przy po- 
mocy brata i krewnych 


w ięzykach polskim i angiełskim. (sic!) 


We Francji za pośrednictwem szwagra i sy- 
nowej w języku trancuskiem na Francję i na 
calą Europę. 

Niech świat cały wie komu ludność Pol- 
ski zawdzięcza biedę i niedostatek, które ią 
tropią od paru lat. Uczynię pana Baliński: - 
go slawnym na świat cały, — grozi micj- 
skiemu Gadalińskiemu p. Mapazewicz. 

Tak się przedstawia bilans killeolotnich 
zmagań Prezesa Balińskiego z Radcą Baze- 
wiczem. Dotychczasowa walka, jak widać 
z powyższych danych, nie dala jeszcze o- 
statecznego wyniku. 

Czy zostanie ona rozstrzygnięta przy ul. 
Warcckiej, czy też w miejskim „Cyrku” na 
Dzikiej — to najbliższa przyszłość pokaże... 

SYLF. 


ścia. na strychu był również cały la- 
birynt przejść, korytarzy i komórek. 

W jednym z największych parte- 
rowych lokali miał istnieć dom pu- 
bliczny. W rzeczywistości był tu 
punkt zborny powstańców, do któ- 
rych lud warszawski przyczenił. 
niewiadomo dlaczego, nazwę „Związ 
ku Sztyletowców*. 

Ukończywszy tak obfite w wyniki 
badania w kamienicy Wiśniewskiego. 
komisia przystapiła do poszukiwania 
innych ukrytych przejść nodziem- 
nych w dzielnicy staremiejskiej. I tu 
również powiodłosię komisji. Odkry- 
to cały szereg nieznanych podziemi 
to cały szereg nieznanych podziemi. 
zapomnianych grobowców kościel- 
nych i t. p. Najciekawsze wyniki da- 
łv badania w Zamku królewskim. 
gdzie znaleziono podkop. przygoto- 
wany celem wysadzenia w powietrze 
wieży Zegarowej, w pobliżu której 
mieściło się za czasów ks. Paskie- 
wicza kancelarja, a później mieszka 
nie płk. Pletz'a, Oprócz tego odkry- 
to przeiście podziemne. prowadzące 
z okolic tej wieży nad Wisłę. Tak 
więc badania komisji potwierdziły 
w całej rozciagłości krążące w War- 
szawie legendy i stwierdziły raz je- 
szawie legendy i stwierdziły raz jesz- 
cze. że na dnie każdego. chociażbv 
najfantastycznieiszego podania kryje 
sie ziarno prawdy. 
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KRONIKA 


PERSPEKTYWY TEATRU 
BYDGOSKIEGO. 

Magistrat uchwalił przedłużyć na dalsze 
mięć lat kontrakt dzierżawy teatru micjskic- 
g0 dotychczasowemu dyrektorowi, p. Dybiz- 
bańskiemu oceniając, iż z dotychczasowye 
kierowników teatru p. D. okazał się majl- 
lepszym. Teatr bydgoski pod jego kierow- 
nictwem i dzięki starannemu wystawianiu 
sztuk zarówno pod względem artystyczuym. 
iak i technicznym zyskał sobie przychylne 
stanowisko publiczności, a tem samen 
znaczną frekwencję. 
PORZĄDEK OBRAD ZJAZDU 

RZEŹNICKICH. 

Zjazd Sprawozdawczy, który odbędzie 
się w lokalu Związku Rzemieślników Chrze- 
ścijańskich (Miodowa 14) o godz. 9.30 rano. 
Na Zieździe tym zostaną wygłoszone refe- 
ratv, o podatkach, Ustawie Przemysłowej, 
wyznaczaniu cen na mięso i wędliny, prze- 
pisach sanitarnych w handlu mięsem i wę- 
dlinami i o koncesjach przemysłowych. 


CECHÓW 


ZNÓW MASOWE EGZEKUCJE ZA ZALE- 
GLE PODATKI. 

W całym kraju rozpoczęła się znów fala 
egzekucji za zaległe podatki. Urzędy skar- 
bowe otrzymaly polecenie przeprowadzić 
jaknajostrzejszemi środkami egzekucje u 
tych kupców, i rzemieślników, którzy winni 
są za podatek obrotowy z r. 1925 i podatek 
dochodowy za rok ostatni. W większej czę- 
ści miast wzięto się już do masowych egze- 
kucji. Między kupcami zarządzenie to wy- 
wołało niepokój, gdyż nie zdążono jeszcze 
załatwić się z patentami, a należy płacić 
ostatnie zaliczki obrotowego, a do tego przy- 
były jeszcze egzekucje. Urzędy skarbowe 
otrzymały polecenie, by do 15 kwietnia ścią- 
gnąć zaległe podatki, po którym to terminie 
zostaną znów wysłane nakazy co do nowego 
podatku obrotowego. Chodzi więc o to, ze- 
by nie było dużych zaległości. 

Mamy jednak nadzicię, p. Minister 
Skarbu weźmie pod uwagę ostatnie memor- 
jały kupiectwa i rzemiosła i nie dopuści do 
nowego zrujnowania warsztatów warstw 

WIZYTA OPERY WARSZAWSKIEJ / 

W TORUNIU. 

Toruń odwiedzają dn. 13 b. m. artyści 
Opery Warszawskiej, którzy przybywają 
tam na gościnne występy. W niedzielę hę- 
dzie wystawiona opera „Żydówka”, w któ- 
rej wystąpi w roli Recheli p. Janina 5trze- 
lecka, partię zaś Ellazara odtworzy p. Dy- 
gas. Cale społeczeństwo oczekuje z wiel- 
kiem zainteresowaniem występów utalento- 
wanej artystki, oraz naszego znakomitego 
tenora, dzięki którym słuchanie arcydzieł 
muzyki operowej nie będzie wwłącznym 
przywilejem mieszkańców stolicy. 
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ZJAZD KUPCÓW TYTONIOWYCH. 

W dn. 13 — 14 b.m. w lokalu Związku 
Handlowców, przy ul. Siennej Nr. 10 (IL 3.) 
w Warszawie, odbędzie się pierwszy Zjazd 
Delegatów Związku kupcow  Tytoniowych 
RZZE 

Porządek obrad następniący: 

l dzień Zjazdu — dn. 13127 r. 

Godz. 9 rano — Msza Sw., g. 10 rano — 
Otwarcie Zjazdu, Wybór Prezydjum Ziazda, 
Przyjęcie regulaminu Zjazdu, Sprawozdanie 
Zarządu Głównego, Sprawozdanie Komisji 
Kontrolującej, Referaty w sprawach zawo- 
dowycel:.: Wybory Komisji: a) finansowo- 
gospodarczej z IU czł, b) statulowo-orga= 
nizacyjnej z 15 czł, c) dla spraw zawodo- 
wych z 30 czł, d) wniosków z 10 czł., ©) 
skrutacyjnei z 15 czł, f) prasowo-propa- 
gandowej z 10 czł. 

IL. dzień Zjazdu — dn. 14.11 1927 r. 

Godz. 10. Dyskusja nad sprawozdaniem 
Zarządu Głównego i Komisji Kontrolującej, 
Sprawa absolutorium, Wybory Zarządu 
Głównego, Rady Związkowej i Komisji Kon- 
trolującci, Sprawozdanie Komisji, Przyjęcie 
wniosków, Zamknięcie Zjazdu. 

ZWIĄZEK KUPCÓW BRANŻY TYTONIO- 
WEJ W POZNANIU. 

W gali restauracji „Pod Strzeclią* odby- 
ło się walne roczne zebramic Związku Kup- 
ców branży tytoniowci w Poznaniu, przy 
udziałe 21 członków. 

Zagaił zebranie przewodniczący posie- 
dzenia, p. prezes Wiekliński i udzielił gło- 
su p. Pawłliekiemu, dotychczasowemu dy- 
rektorowi biura Związku dla odczytania 
protokółu z ostatniego walnego zebrania 
oraz złożenia: sprawozdania z działalności 
Zarządu Związku w r. 1920. 

Zarząd na rok 1927 wybrano w składzie 
następującym: Wickliński — prezes, Zygar- 
towski — wiceprcz.: Centowski — skarb- 
nik; Dybicki — sckretarz, Oraz ławnicy: 
Pieprzycki, Podlewski, Koszewski, Marcin- 
kowski, Komornicki, 

Do komisiji rewizyjuci wybrano pp.: Go- 
sieniewskiego, Łukomskiego i W. Komor- 
nickicgo. 

ZJAZD KÓŁEK ROLNICZYCH 
Z LUBELSKIEGO. 

W dn. 131 14 marca b. r. w Lublinie w 
sali magistratu po uroczystym uabożeń- 
stwie odbędzie się wielki zjazd delegatów 
ze wszystkich Kółek Rolniczych wojew. lu- 
bełskiego. 

OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ 

PRZEZ IPAK IG: 

Stosowana dotychczas stopa procentowa 
10 proc. przy pożyczkacl, udzielanych spól- 
dziclniom kredytowym, oraz komunalnym 
kasom oszczędności przez P. K. 0O.. obniżo- 
na została do 9 i pół w stosunku rocznym. 
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RYNKI i CENY 


WARSZAWA. „Polska  Cynkownia*, 
Warszawa, Piękna Nr. 1la, notnie następu- 
jące ceny za kg. fr. wagon sl. Warszawa: 


blacha ocynkowana I gat. 20 ark.. w snopku | 


1.10 zł. — 22 ark. w snopku 1.15. 


JAJA. 
Na rynku jaj we Lwowie zaznaczyła się 
w ostatnich dniach silna zniżka i spodziewać 
się należy dalszego spadku cen. Za skrzy- 
nię 186 dolara. 


SZCZECINA 
Notują za I kg. w dolarach loco skład 
Międzyrzec: szezcciię gotową 0.70—-1,20—- 
1.25, szczecinę siarkowaną od2i % do # i 
pół cala miękką 1.20, od 2i % do 3i pół ca- 
ła twardą 1.50 — 1.55. od 3i pół do 5 cali 
miękka 1.60 — 1,65, od 3.1 pół do 5 cali 


twarda 2.20 — 2.25 dołarów. 
ZIEMIOPŁODY. 
WARSZAWA. Tranzakcje na Giełdzie 


Zbożowo- Fowarowci za 100 kę. fr. st. zał. 
Pszenica poznańska 56.50, żyto kongresowe 
41.25, ięczmień pomorski brow. gw. 38.00, 
owies poznański 36.00, fasola biała (56.00), 
łubin niebieski 24.75, otręby żytnie 26.25, -— 


pszenne grube kresowe 27.25. Usposobienie 
spokojne. 

LWÓW. Z powodu utrudnionego dowo- 
zu podaż wogóle mierna przy ożywionem 
zainteresowaniu. Ceny utrzymują się na 
wysokości ostatnich notowań. Owies par- 
dzo poszukiwany. Tendencia zwyżkowa. 


usposobienie silne. Notowano owies 31 
32, ziemniaki przemysłowe 8 — 8.50. otręby 
żytnie 24.50 — 25.50, — pszenne 26. Reszta 
cen bez zmiany i wszystkie ceny Sszacunko- 
we. 


RÓWNE. Pszenica 53, żylo 37, owies 
młynkow. 33. — uiemlvnkow. 32, jęczmień 
niem. 32, — młynkow. 33, hreczka 42 zl.. 


otręby pszenne dol. 2.90, — żytnie 2.80, :14- 
ka I gat. 80 kg. zł. 69, koniczyna 16 kg. 49. 


CENA BYDŁA NA CENTRALNEJ * 
FARGOWICY W MYSŁOWICACH. 

Na centralną targowicę bydła w My- 
słowicach spędzowo w czasie od 28.2 do 
4.3 krów 749, jałówek 85, bulji 62, wołów 
49, cieląt 25, świń 2359, czyli 3329 sztuk ra- 
zem. Za 1 kg. żywej wagi płacono: bydło 
rogue I gat 1.50—1./5 zł, II gat, 71.35— 
1.50 zł, HI gat. 1.25—1.35 zł, nierogacizna 
| gat. 2.55—2.75 zł. Il gat. 1.30—1.55 zł, 11 
gat. 2.20—2.30 zł. i cieląt 1.60—1.80 zł. Po- 
daż i popy't miernie, tendencja nrocna. 

WARSZAWA. Za kg. (sztuki wyboro- 
we) żywca loco rzeźnia miejska płacono 
do 2.50 zl, gros tranzakcji zawarto po ce- 
nie 2.30—2.35 zł, gorsze gatunki, mnicjsze 
notowano 2.20—2,10 zł. Prowincja sprze- 
daje cksponterom na miejscu po ca 2—1.95 
zl. za kg. Ceny bitej wagi utrzymują się 
na poziomie 2.70 do 2,00 zł. 

LWÓW. Ceny za I kg. żywej wagi w 
zł: stadwiki I gat. 1.44--150, H gat. 1.30— 
1.40, IH gat. 1.20: krowy I gat. 1.40— 1.48, 
II gat. 1.30-- 1.38, II gat. 0.70—1.10, jałówki 
I gat 1.40—1.60, ll gat. 1.206—1.38. III gat. 
0.65-—1,10. 


WYSOKIE CENY MAKI. 

W ostatnich czasach wzrosła w War- 
szawie cena pszenicy i to znacznie ponad 
ceny istnicjącym na rynku światowym. W 
Warszawie naprzykład kwintal kosztował 
5.99 dolarów, podczas gdy w Chicago 5.33, 
Żyto 4.36 dol., podczas gdy na rynku Świa- 
towym 4.16. 
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TEATRY 


PROGRAM TEATRÓW. 


WIELKI: w niedzielę 13/3 pp. „Pam 
Twardowski“, wiecz. „Faust“, we wtorek 
„Giumi*, w środę „Beatrix Cenci”, w 


czwartek „Kogucik i Kupała”, w piątek — 
przedstawienie galowe, w sobotę „Faust“, 
w niedzielę pp. „Borys Godunow*, wieczo- 
rem „Cyrulik Sewiłski*, 

NARODOWY: gra w niedzielę pp. 
„Szkołę żon“, wieczorem „Mściciel”, w po- 
miedziałek „Szkoła żom*, we wtorek „Mści- 
cici, w środę „Król Edyp“, do końcą b. ty- 
godnia „Mściciel. W niedzielę 20/3 pp. 
„ZDÓJCY 

LETNI: gra codziennie z olbrzymiem po- 
wodzeniem „W rajskim ogrodzie”. W so- 
botę premjera p, t. „Epokowy wynalazek“. 
W niedziele 13/3 i 20/3 popoł. „Potęga re- 
klamy“. 

POLSKI: niesłabnącen powodzeniem 
cieszy się „Święty gaj“, który też pozosta- 
je na afiszu przez cały tydzień bieżący. W 
niedziele 13/3 i 20/3 wieczorem „Dzieje 
grzechu”. 

MAŁY: Codziennie wieczorem „Jedyny 
ratunek“. W niedziele 13/3 i 20/3 popoł. 
„Azais”. 

ĆWIKLIŃSKIEJ i FERTNERA: Od po- 
niedziałku. 14/3 do końca tygodnia codzien- 
nie wieczorem „laijemmiczy Dems“. W 
niedzielę 13/3 popol. „Tajemniczy Dżems*, 
wieczorem „Potasz i Perlmutter. W nic- 
dzielę 20/3 popoł. „Potasz i Perlmutter“. 

PERSKIE OKO: Codziennie dwa przed- 
stawłenia wielkiej rewii p. t. „Ośm grze- 
chów głównych z udziałem pp. Zuli Po- 
gorzelskiej i J. Macherskicj. 

QUI PRO QUO: Codziennie, ciesząca 
się niesłabnącem powodzeniem rewia p. t. 
„Byczo jest!“ 

TEATR NIETOPERZ: Wielka rewia nt. 
„Nareszcie bawimy się!*. Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 wiecz. 

CYRK WARSZAWSKI: Bogaty pro- 
gram marcowy i dalszy ciąg walk zapaśmi- 
czycił. 


BILETY ABONAMENTOWE DO 
TEATRÓW MIEJSKICH. 
Dyrekcja teatrów mieiskich ina- 
uguruje serję abonamentowych 
przedstawień w teatrach Wielkim 
i Narodowym. Bilety abonamentowe 
nabywać można w kasie zamawiań 


„na cztery kolejne czwartki do teatru 


Wielkiego i cztery kolejne środy do 
teatru Narodowego. Nabvwający 
bilety do jednego lub drugiego teatru 
płacą za 2 pierwsze widowiska ce- 
nv normalne, za 3 widowisko poło- 
wę ceny normalnej, a bilety na 4 
widowisko otrzymują bezpłatnie. A- 


| bonament nabyty w kasie do dnia 9 


marca jest ważny na nastepujące 
przedstawienia: w teatrze Wielkim 
17 b. m. „Złoty kogucik“ i balet „Ku- 
pała”, 24 b: am. „+ Wraviata. 31 b. m. 
„Straszny Dwór“ — zaś w teatrze 
Narodowym 16 b. m. „Król Edyp“ 
Sofoklesa, 23 b. m. „Zbójcyv* Schil- 
lera, 30 b. an. „Uśmiech losu Pe- 
rzyjskiego. 


KINA 


PROGRAM KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „W szponach Kokietki“. 
BAJKA: „Znak Zorry“. 

CASINO: „Krzyżowa droga kobiety“. 
COLOSSEUM: „Student z Pragi". 


CORSO: „Grobowiec miłości". 
CZARY: „Poseł do parlamentu“. 
ERA: „Prawo pierwszego męża”. 


FEILRARMONJA: 
„FORUM: „W expresie Arizona“. 

IRA: „O honor matki". 

KOMETA: „Dziewczynka z dancingu*". 
KOMEDIA: „Pod dwiema flagami“. 
LOTOS: „Czerwony korsarz". 

PEUX Prle 

MASKA: „Dwie sieroty". 

MIEJSKI: „Tragedia nicletnich*. 
MUZA: .„Skompromitowana mężatka”. 
OAZA: „Czciciele świętego lamparta". 
KOMEDJA: „Messalina. 

PAŁACE: „Monte Santo*. 


„Gracz w szachy”. 


Mia 
rk 


PAN: 
POLONIA: „Kawiarenka w Kairze”. 
SOKÓŁ: „Nowoczesna Dubarry“. 
SPLENDID: „Kochanka gwardzisty”. 
STYLOWY: „Książę lasów“. 
ŚWIATOWID: „Ben Hur“. 
WODEWIL: „Ofiara postępu". 
TOMBOLA: „Białe nocc”. 


RADJO 


13 MARCA, 

14.00. Odczyt „Co jest najcenniejszą si- 
łą w gospodarstwie i jak ją zdobyć”, 14.25. 
Odczyt „Pielęgnowanie roślin w okresie 
wiosennym“, 14.45. Odczyt „Chów króli- 
ków w malych gospodarstwach“, 15.00. 
Koncert symfoniczny poświęcony muzyce 
polskiej (transmisja z Filharmonii Warsz.), 
17.00. Program dla dzieci, 17.30, Koncert, 
18.40. Rozmaitości, 19.00. Odczyt „Królowa 
Bona“, 19.30. Odczyt „Odzyskanie Bafty- 
kir, 19.55. Odczyt „Herb Warszawy, — je- 
go odmiany i znaczenie symboliczne, 20.30. 


„Grobowiec. miłości”. 


Norwid. Fragmenty, 20.45. Koncert wie- 
czorny, 22.00. Sygnał czasu. Komunikaty. 
22.30. Fransmisje muzyki tanecznej. 
14 MARCA. 
1500. Komunikaty, 15.30. Odczyt „Co 
między innemi robić należy, aby powięk- 
szyć dochód z gospodarstwa“, 15.50. Od- 


czyt „Choroby zaraźliwe zwierząt”, 16.10. 
Muzyka i żywe słowo, 16.30. D. c. odczytu 
p. t. „Choroby zaraźliwe zwierząt”, 17.30. 
Odczyt „Nowe Szkoły”, 18.00. Transmisje 
muzyki tanecznej, 18.40. Rozmaitości, 19.00. 
41-a lekcja jęz. francuskiego, 19.30, Komuni- 
kat rolniczy, 19.45. Odczyt „Wrażenia z 
Meksyku“, 20.10. Przerwa. Komunikaty, 
20.80. Koncert. Sygnał czasu. Komuni- 
katy. 
15 MARCA. 

15.00. Komunikaty, 15.30. Odczyt „O 
czem pamiętać powinien rolnik, żeby z na- 
staniem wiosny uniknąć chorób inwenta- 
nza“. 15.50, Odczyt „Co między innemi ro- 
bić należy, aby powiększyć dochód z o- 
spodarstwa'”, 16.10. Muzyka i żywe słowo, 
16.30. Przemówienia, 16.45. Odczyt „Książ- 
ka i człowiek“, 17.15—:18.40. Koncert. 18.40. 
Rozmaitości, 19.00. Odczyt „Car-baftiuszka 
lwan Wasyljewicz“, 19.30. Komunikat rol- 
niczy, 19.45. Odczyt „Wrażenia z Meksy- 
ku“, 20.10. Przerwa, 20.30. Koncert. 


16 MARCA. 

15.00. Komunikaty, gospodarczy i mete- 
orologiczny, 15.30—16.45. Stacja nieczynna, 
16.45. Program dla dzieci (p. Marjusz Ma- 
szyński), 17.15. Koncert, 18,40. Rozmaitości, 
19.00. „Skrzynka pocztowa”, 19.30—.19.45. 
Komunikat rolniczy, 19.45. Odczyt „Układ 
powierzchni i klimat“, 20.10. Przerwa, 20.30. 
Polska muzyka taneczna, 22.00. Sygnał 
czasu. Komunikaty. 


17 MARCA, 

15.00. Komimikaty, gospodarczy i mete- 
oralogiczny, 15.30—17.0. Stacja nieczynna, 
17.00. Odczyt „Ogródki na piasku”, 17.30. 
„Wśród książek”, 18.00. Transmisja muzyki 
tanecznej. 18.40. Rozmaitośch 19.00. Xl-ta 
lekcja jęz. angielskiego, 19.30. Komunikat 
rolniczy, 19.45. Odczyt „Dlaczego mamy tak 
wiele gruźlicy?%,  20.40-—20.30. Przerwa, 
20.30. Koncert. 

18 MARCA. 

15.00. Komunikaty, gospodarczy i mete- 
orologiczny, 15.30—16.30. Stacja nieczynna, 
16.30. Komunikat harcerski, 16.45. Program 
dla dzieci, 17.40. Koncert, 18.40. Rozmaito- 
ści, 19.00. Odczyt „Boks u nas i zagranicą”, 
19.45—20415. Komunikaty. 

Koncert wieczarny. 


19 MARCA. 
15.00-—15.25. Komunikaty, gospodarczy 
i meteorologiczny, 15.30—18.00. Transmisja 
z Filharmonji Warszawskiej Uroczystej 


Akademii ku uczczeniu imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, 18.00. Odczyt „Józef 
Ignacy Kraszewski“, 18.40. Rozmaitości, 
19.00. Odczyt ..Kornel Makuszyński”, 19.30. 
Komunikat rolniczy, 19.45. Pogawędka z 
z działu „Radjokronika”, 20.30. Koncert —- 
Żołnierz polski w pieśni, 22.00. Syganł cza- 
su. Komunikaty, 22.30. Transmisja muzyki 
tanecznej. 
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Dziwaczne ryby 


RYBA - MOTYL. 


Żaglowiec — Pterophyllum sca- 
lare w-g rysunku z Nr. 3 „Akwar- 
jum i Terrarjam". 


Chyba tylko wśród ptaków oraz wśród 
motyli można znaleźć taką różnorodność 
barw i kształtów jaką spotykamy wśród 
ryb. Ktoś z poetów zupełnie słusznie 
ochrzcił je mianem kolibrów podwodnych. 
Taka nazwa niedaleko odbiega od rzeczy- 
wistości. 


Już nawet ryby naszych wód odznacza- 
ją się pięknem ubarwieniem luski. Na wio- 
snę, zwykłe cierniki-samce, których pełno 
jest w stawach i rowach błyszczą całe, 


—na mem MML a nn > 


sak Ę 


drogie kamienie. Małe płotki czy uklejki 
połyskują srebrzystą łuską. a srogie okonie, 
to już prawdziwi eleganci rybiego świata. 
Zgrabnie zazębione pletwy i jaskrawo czer- 
wone plamki odznaczają tych drapieżników. 
błyszczących całą krasą w porze godowej. 


Ale wszystko to blednie wobec ryb 
egzotycznych. Na rycinie naszej widnieją 
żaglowce, niewielkie rybki o spłaszczonem 
ciele, pochodzące 


z wód szerokiej Amazonki. 


Nie przywożą ich jednak stamtąd. Te, 
które dziś znajdują się w Europie, rozmno- 
żono w sztucznie podgrzewanych ukwar- 
jach. O piękności tej ryby © szerokich 
płatwach, od których bierze początek jej 
nazwa, trudno sądzić z bezbarwnej foto- 
grafji. Ciemnobronzowe pręgi na srebrzy- 
sto-zielonem tle, czymią ją podobną do tv- 
grysa. Rybka ta jest drapicźną, trzebi za- 
rybek innego gatunku, a nicktedy i własne- 
go. 
icz” Ww rakwaniach TYENG 
Pochodzi ona 


Spotykamy 
zwaną nuria. 


z lndyj Wschodnich 


i również częstym jest obywatelem akwat- 
jów miłośników ryb. Długie wąsy tej ryb- 
ki nadają jei srogi, wojowniczy wygląd. W 
ciepłych akwarjach mnoży się ona łatwo, a 
młode przy odpowiedniej opiece nie trudno 
wychować. 

Dobrze urządzone akwarjum 


stanowi ozdobę 


Ustawione wśród roślin 
doniczkowych, których w żadnym domu nie 
braknie, stanowi ono miłą, niekoszto:« ną 
rozrywkę, szczególnicj w zimie. 


każdego domu. 


niedziela 13 marca 1927 r. 
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Okularnik w lustrze 


Straszna przygoda gościa w hotelu indy1skim. 


Grożne okułarniki, jadowite węże, na któ- 
rych ukąszenie niema lekarstwa, są praw- 
dziwą plagą lIndyi Wschodnieli.  Tubylcy 
jednak nie czują wobec nich zbyt wielkiego 
strach. Wypływa to zapewne z tego, że 
bardzo dobrze znają usposobienie tych 
strasznych gadów i wiedzą w jaki sposób 
należy się zachować aby uniknąć ich na- 
paści. 

Inaczej się rzecz ma z curopeiczykami, 
przebywającymi w Indiach. Okularnik czę- 
sto zapełza do wnętrza domów. Tylko ab- 
solutna przytomność umysłu potrafi wów- 
czas uratować człowieka od _ Śmiercionoś- 
nych zębów węża. 

„Daily Mirror* komunikuje o cickawem 
zdarzeniu, jakie miało miejsce niedawno w 
Bulawayo, około Kalkutty. Niejaki p. Gle- 


adlow, Anglik. bawiący przejazdem w tem 
i 


miasteczku, zatrzymał się w miejscowyne 
hotelu. Wieczorem mial złożyć wizytę zna- 
jomym, więc golił się przed lustrem. Ponie- 
waż hotelik nie posiadał elektryczności,. 
przeto czynił to przy Świecy. 

Jakież jednak było przerażenie p. Glead- 
low, kiedy w lustrze zobaczył, że na ramie- 
niu jego usadowił się straszny okularnik, 
który wypełznął zapewne z dziury. Wąż 
niechybnie byłby ukąsił. ale Anglik, nie tra- 
cąc przytomności umysłu, pochwycił płoną- 
cą świecę i 

uderzył nią okularnika, 

Wąż spadł na ziemie. P. Gleadlow zaś 
niezwłocznie zawezwał służbę.  Przetrzą- 
śnięto cały pokój i zobaczono jak okularnik 
wpęłzał za tapetę. Zabito go oczywiście i 
tym sposobem uwolniono +p. Gleadlow od 
niebezpiecznego sasiedztwa. 


Nowe pola djamentowe 


25.000 współzawodników pragneło sie zbogacić. 


W dniu 4-m b. m. ferma Grasfontein, oko- 
ło Lichtenburga w Trunswaalu, została ogło- 
szoną polem djamentowem. Rząd oznajmił, 
że są tam do odnajęcia i eksploatacji działki. 
Napływ pragnących bogactw był olbrzymi 
i wobec tego postanowiono zastosować zna- 
ny z opisów Jacka Londona, praktykowany 
na Alasce i w Kalifornii system. Ogłasza 
się wyścig. Wszyscy współzawodnicy bic- 
giem ruszają do mety, którą iest kopalnia. 
Kto dobiegnie prędzej, ten zatyka na najlep- 
szej działce swój znak. Są to wyścigi, w 
których zwycięża rączość nóg i. zdrowe 
serce 


Z WYBRZEŻY 
KORSYKAŃSKICH. 
Fantastyczne skaly piętrzą 


się nad morzem, nadając 


przedziwny urok calemu 


krajobrazowi. 


IRENA KRZYWICKA. 


PAĄCHNĄCA WYSPA 


Hrabła Peraldi, Kanonik Peraldi. 


Jeżeli ja, człowiek 20-g0o wieku 
mogłam się nagle znaleźć w mia- 
steczku z wieku 9-go, to czemużbym 
nie miała spotkać w zajeździe mo- 
derne — z 17-go stulecia, ludzi z 
czasów pierwszego Cesarstwa. Gdy 
się tylko przekroczy granice swojei 
epoki, wszystko jest możliwe. W 
ciemnej i brudnej sali jadalnej, 
umieszczono nam, jako honorowym 
gościom, nakrycia przy: stoliku zaję- 
tym już przez dwie osoby. Cere- 
monjalne ukłony. Chwila milczenia. 
Przyglądamy się z zajęciem tym 
niepospolitym postaciom, zachwało- 
uym nam z góry przez służącego. 
Stary pleśnią i pyłem pokryty księ- 
żulo, w połatanej, pocerowanej nie- 
prawdopodobnie sutannie, brzydki, 
poczciwy, pomyłlony, jak się patrzy. 
Niema watpliwości, że przeleżał w 
szczupłej trumnie dobrych kilka wie- 
ków. nagle zmartwychwstał nicspo- 
dziewanie i wstał, aby się przyjrzeć 
nowym czasom i ludziom, bo to po- 
dobno wiek 20-ty. Patrzy się też na 
nas upartenii i niewyraźnemi ocza- 
mi noworodka, aż wreszcie wycią- 
ga starą. omszoną butlę i z zachęca- 
jącym uśmiechem stawia ją przed 
nami. Jego towarzysz, buiny, tęgi, 
czerwony, paląco czarny i miodo- 
wio słodki, zwraca się do nas z szar- 
manckim kamplimentem. który nie- 
wątpliwie zyskałby uznanie na dwo- 
rze Ludwika XV-go, a kto wie, może 
i zw Cesarstwa. Hrabia Peraldi, ka- 
nomik Peraldi. 

— Hrabia Peraldi pochodzi z je- 
dnej z najstarszych rodzin korsy- 
kańskich. oznajmia skrzypiącym gło- 
sem kanonik, patrząc z rozczuleniem 
na swego krewniaka. W moich ży- 
lach płynie też krew szlachetna, ale 
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z młodszej linii. Jego dziadkiem był 
Pozzo di Borgo.— 

— Mój dziad walczył przeciw Na- 
polecnowi w szeregach rosyjskich, 
dodaje hrabia solennie. Tradycja 
anti-napoleońska jest zawsze żywa 
w naszej rodzinie. Precz z uzurpa- 
torem !— 

Hrabia Peraldi jeździ w tajemni- 
czych celach po wyspie. Odwiedza 
członków ‘swojej rodziny, kaptuje 
stronników. A tu jak na złość, Na- 


poleon zmarł sto lat temu. Ale zre-e 


sztą, kto go tam wie, z takim to ni- 
gdy nie wiadomo! 

— Czy istnieje jeszcze na Korsyce 
obyczaj vendetty ?— 

Hrabia i Kanonik spojrzeli ze zdu- 
mieniem. 

— Ależ naturalnie. To nigdy nie 
zaginie. Po stu latach dopiero może 
nastąpić porozumienie między zwa- 
śnienemi rodzinami. — 

— W naszej rodzinie jednak. do- 
daje hrabia, poczyna ten obyczaj zni- 
kać. 

Jesteśmy liberalni.-— 

— A cóż kościół na to? 

— Ha trudno. odpowiada kanonik. 
obyczaj jest silniejszy od religji. Gdy” 
bym nie dał rozgrzeszenia, niktby 
się nie spowiadał. Nie to jest jednak 
głównem złem. tylko gmiazdo szata- 
na — Genua, która nas chce powró- 
cić pod dawne jarzmo. Cóż stąd 
że to djabelskie plemie ufundowało 
Bonifacio (8-y wiek. sic!) irytował 
sie ksiądz. teraz jesteśmy wszyscy 
Korsykanie. a tych psów, co twie- 
rdzą inaczej. trzeba wytracić! 

— Niech się ksiądz nie przejmuje, 
uspakajał hrabia. Genua nie jest nie- 
bezpieczna. należy teraz do państwa 
włoskiego i Ojciec Swięty na nic złe- 
go nie pozwoli. — 


Ale kanenik diugo mruczał. Prze- 
kleta Genua! Chcałem go pocieszyć, 
że przynajmniej ze strony doży we- 
neckiego nic nie grozi, ale bałem 
Się, że mi nie uwierzy. 

Pijemy złote sardyńiskie wino za- 
cnego kancenika. Wychodzimy z nim 
na miasto. 

—- Bomifaccio C'est un poste de 
choix, tłumaczy nam ksiądz. Gdyby 
mnie biskup stąd odwołał, tylko duch 
pokory kazałby mi usłuchać, bo ser- 
ce moje zostałoby tu. — 

To mówiac tupnął noga w pochyły 
chodnik uliczki. nieco wyższej od sto- 
In. pokrytej obficie śmieciem i liśćmi 
kukurydzy. 

Starv kościół romański. Polichro- 
mowane rzeźby z najzęłębszgo śŚre- 
dniowiecza. Sczerniałe obrazy. Ka- 
nanik klęka przed ołtarzem i modli 
się pobożnie. 

— Do drugiego naszego kościoła 
zaprowadzi nas proboszcz Bicagni, 
który jest tam proboszczem powiada 
staruszek. — 

Ba. ale nic z tego. Proboszcz Bis- 
cagni spał Kanonik Peraldi wrza- 
snął mu z ulicy. aby się co rychlej 
ubierał. Proboszcz Biscagni w bieli- 
Źnie stanął przy oknie nabierwszem 
pietrze i powiedział. że ani mu się 
śni. Rozpoczęła się żarliwa wymia- 
na zdań po włosku. Cała ludność Bo- 
nifacio zbiegła ze wszystkich stron, 
przysłuchiwała się dyspucie namię- 
tnie podżegając przeciwników. Zmę- 
czony krzykiem i zadzieraniem gło- 
wy do góry. czując. że jego autory- 
tet poważnie jest na szwank wysta- 
wiony, poczciwy Peraldi skapitulo- 
wał z godnością i zaprowadził nas 
sam do kościoła swego wroga. Ale 
tu przeżegnał się niedbale przed oł- 
tarzem i porostu odwrócił się odeń 
tyłem. Bo i co miał się kłaniać przed 
citarzem. gdzie celebrował byle im- 
pertvnent, intrygant, wielki wróg — 
Biscagni? Ten jeden gest był całą 
epopeją. 
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wzbogacie. 

Ale wyścig w  Lichtenburgu przeszedł 
wszystko. 25.000 współzawodników pobie- 
gło do mety. Było wśród nich 

pięćdziesięciu szybkobiegaczy, 
których bogatsi wynajęli za grube pieniądze. 
Ci oczywiście dobiegli najprędzej i objęli w 
posiadanie najlepsze kawałki djamentowego 
poła. 

Wyścig ten był już drugim z rzejlu. 
Dnia poprzedniego startowało 17.000 przy- 
szłych milionerów. Ruszyli jednak na dzie- 
sięć minut przed podaniem sygnału, dlatego* 
też bieg został uznany za nieważny. 

—m 
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Siedliśniy do auta wraz z hrabią 
Peraldi, który prosił go o odwiezienie 
go do leżącego w pobliżu Ajaccio, 
zamku jego brzesławnej rodziny. Ka- 
nonik Peraldi stał na środku ulicy 
dostojnie, w swojej zapleśniałej su- 
tannie i niewątpliwie zmienił się na 
zużyty stary posążek, natvchmiast 
po naszym odjeździe. Jeżeli kto, bę- 
dac w Bonifaccio, zobaczy skamie- 
nałego staruszka, niech mu przewie- 
zie pozdrowiemie od nas, gości z da- 
iekiego 20-go wieku, z nieprawdopo- 
debnego świata przyszłości. do któ- 
rego nie dochódzą spory kanonika 
Peraldi z proboszczem Biscagni, 

Szofer zajechał przed samo cha- 
teau hrabiego Peraldi. W małym 
miasteczku Corte czworokątna ka- 
mienna rudera. Stara, biedha, poła- 
tana byle brukowcem. Gniazdo naj- 
świetniejszej rodziny a Korsyce. 
Umerusana służąca; wielki ponury 
salon. Parę stylowych mebli. stra- 
szliwa aksamitna serweta, gliniany 
wazon na stole. Bieda aż piszczy. 
Hrabia wyskoczył z auta, stanął 
w dźwiach domu. aby nas godnie 
rrzyjać. Comtesse'a wyszła do salo- 
nu i zabawiała nas rozmową o Pol- 
sce. kraju sprzymierzonym. 

— Prenez place, ma cousine, nO- 
wiedziala do towarzyszącej jej ku- 
zynki. 

Balsac uśmiechnał się w grobie. 


POŻEGNANIE 


Po raz ostatni wdychałam oszała- 
miajaca woń pachnacei wyspy. Mo- 
rze było burzliwe. niebo niespokojne. 
Okręt odbił niechętnie od tej ziemi 
z nieprawdziwego zdarzenia. cichej, 
kelorcwej. buńczucznej, minionej. 
Pierwsza fala zakołysała nim gwał- 
townie. Zbliżył się świat niespokojny, 
niechetny i groźny. Nad ranem uka- 
zał się lad. 
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JAK ZBUDOWAĆ 


Cały szereg tłudzi prayngłoby po- 
słuchać audycji. Polskiego Radija. 
jednakże koszt założenia nawet maj- 
skrommicjszego aparatu odbiorcze- 
go może stanowić zbyt poważią po- 
zycje w budżecie miesięcznym. 
fymczasem, konstrukcja aparatu 
detektorowego jest tak prosta, że 
nawet laik, jeżeli zapozna się z sze- 


matem może go łatwo sam wyko- 
nać. 
R R | 
Op -5* 
Pi 7%, 
| / | 
Fd N 
Apt, L> 
Q [| 3045 
| j 
i j * 
\ f 
f 
4 671 
y 
BI. 
Soja 
5 
i 
m Ea „p n 
Tego rodzaju wyiście z svtuaci. 


ma kilka zasadniczych zalet. Prze- 
dewszystkiem aparat zrobiony wła- 
snoręcznie w domu jest zawsze tań- 
szy od kupnego. ponieważ w kalku- 
lacji odpada cena robocizny, uniek- 
szenia, zyski kupca i t. p. Następ- 
nie, gdy miezbędne części składowe 
można nabywać w miarę możności 
wydania paru groszy. nie stanowi to 
więc jednorazowego poważnego 
wydatku. Pozatem, aparat zrobio- 
ny: własnoręcznie jest zawsze bliż- 
szy aniżeli nabyty w sklepie. 


Ażeby ułatwić naszym czytełni- 
kom zbudowanie aparatu podaje- 
my poniżej opis, jak to uskutocznić. 

Wybraliśmy w tym celu najprost- 
szy system aparatu, nadłatwiejszej 
konstrukcji,  daiący jednocześnie 
gwarancję dobrego odbioru. 

A więc zabierajmy się do pracy! 

Przedtem jednak, nic należy za- 
pominać, że każdy posiadacz radio- 
aparatu. bez względu na to, czy na- 
był. czy też skonstruował sam w do- 
im, musi posiadać pozwolenie, kitó- 
re otrzymać można bez żadnych 
klesztów w urzędach pocztowych 
rejestrujących radjoabonentów. Bez 
takiego 


; takiej grubości ażeby się zmieścił w 


pozwolenia żaden uczciwy | 


kupiec nie sprzeda wam ami jednej 
części niezbędnej do zbudowana 
radjcodbiornika. Gdyby jednak 
wam się udało jakąś drogą nielegal- 
ną awy niezbędne części grozi 
wam stale wykrycie przez fumkcjo- 
narjuszy Generalnej Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów, a co zatem idzie mia- 
no „radjopajęczarza* no i kara da 6 
miesięcy więzienia i 5.000 zł. grzyw- 
ny. 
Kicdv już załatwiłiście sprawę z 
pozwoleniem, należy w pierwszym 
lepszym sklepie radjowym mabyć 
następujące niezbedne części, któ- 
rych w domu bez specjalnych przy- 
rządów wykonać nie można. 
1) jedną parę słuchawek, 
2) cewkę na 200 zwo, 
4 zaciski uniwersalne, 
6 wniazdelc, 
detektor, osobno: 
a. miseczkę na kryształ, 


3) 
4) 
a) 


b. hcebelek z drucikiem, 
c) kryształ. 
6) 1 metr drutu miedzianego śred- 
nicy 1 mm., 


7) 20 em. drutu średn, około 3 mm, 


boczne otwory zacisków. 

Nastenime. bierzemy  deseczkę. 
może być kawałek dychtv lub pu- 
dołko od evgar (na której w/g ry- 
sunku (Nr. 1) oznaczamy punkty, w 


ZE SREBRNEGO EKRANU 


„RYNGRAF”. 


P. Nina Świerczewsku, 


kreuje glówna 
polskim pt.: 


rolę w najnowszym filmie 
„Ryngrat”, reżyserji K. Czsń- 

skiego. 
„Gracz w szachy”, „Człowiek 
z autem", „Monte-Santo”, „Student 
z Pragi", „Grobowiec milości“, 
„Ofiara podstępu“, „Messalina“ 
(wznowienie) oto dhugi szereg 
filmów produkcji europeiskiei, ściś- 
lej: francuskiej, niemieckici i włos- 


l kieh wyświetlanych obecnie na 
ekranach warszawskich. 


Jestto pewnego rodzaju odpręże- 


nie po filmach amerykańskich — 
czy dobre — mechal publiczność 
zadecyduje sama. 


-Giaczw w. "szacliiy” wywołał 
w prasie stołecznej burzę, niestety, 
zupełnie uzasadniona. 

Motywy polskie dzieje Polski 
w okresie panowania króła Stani- 
sława Augusta Poniatowskiego 


oto tło, na którem wybitny reżyser, 
twórca „Cudu Wilków“ Raymond 
Bernard pokazał nam calv szercg 
niedorzeczności logicznych i histo- 
rycznych. Z braku mietsca nie po- 
dajemy długiego ich wykazu, sta- 
nowiącecgo wysoce uiemną stronę 
filmu. — Do stron „dodatnich, nato- 
miast, zaliczyć należy poza grą wy- 
konawców (z wyjątkiem) oraz szę- 
regien- „imajstersztyków" reżyser- 
skich — scenę walki z automatami, 
oraz, bynajmniej nie przez szowi- 
nizm narodowy, brawurowa szarżę 
kawalerii w wykonaniu 5 i 11 pul- 
ku ułanów. 

„Człowiek z Autem“ (L'homne 
a L'Hispanó) — film wytwórni fran- 
ceuskiej „Gaumont“, wyświetlany na 


otwarcie nowego, wytwornego ki- 
notcatru „Casino jest dramatem 


pełnym scen nastrojo- 
, może tylko zbyt rozwlekłym 


salonowym, 
wych 
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niedziela 13 marca 


RADJOODBIORNIK? 


| umocowywiienty 


1927 r. 


których umieszczone być 
byte przedmioty. Należy uważać 
ażeby  odleyłości  (rozstawřenia) 
gniazdek IPON iadały rozstawieniu 
wtyczek, cewki i sluchawki (raile- 
pici moczyć końce wtyczek i od- 
cisnąć ma deseczec w odznaczonem 
niiejscn. Kody wszystkie punkty 
są oznaczone, wiercimy! dziurki świ- 
derkiem lub wypalany poprostu 
drutem rozpałonym do czerwoności. 
W otrzyntane w ton sposób otwory 
gniazdka t zaci- 
ski. Kiedy już wszystkie gniazdka 
i zaciski są umocowane, na spodniej 
części deseczki łączymy drutem 
miedzianym (patrz rys. Nr. 1) ma- 
stępujące punkty: 1, 8. 9, 10, następ- 
nie 8, 7, następnie 2 3, nastepnie 
AMO. 

Następnie z cienkiej błachy (może 
być pudełka od konserw) dobrze 
Wyprostowa! rej wycinamy krążek 
takiej samej wielkości, jak cewka. 
W jednem miejscu zostawiamy pa- 
sek blachy prostopadły do owalu, 
„patrz rys. Nr. 2), w którym umoco- 
wywtjemy krążek do grubego dru- 
tu. Drut ten razem z krążkiem 
umrocowywujemy w zaciskach 9 i 
10. Blacha musi być przymocowa- 
na nieruchomo do drutu, drut musi 
się obracać w zaciskach. W gniazd- 
kach 6 i 7. (które muszą być zupełnie 
równoległe. wnieszczone do  zaci- 
sków 9 į 10) ammocowywuiemy cew- 
kę. W gniazdku Nr. 4 umocowiy wu- 
jemy lebelek, w gniazdku Nr. 3 mi- 
seczkę z detektorem. Zacisk 5 lą- 
czyć będzie aparat z anteną, zacisk 
S z uziemieniem. Pozostałe dwa 
gniazdka 1 i 2 służyć będą do umie- 
szczenia wtyczek słuchawki. Kiedy 
już wszystko mamy na swojem 
miejscu, umieszczamy w miseczce 
detektora kryształ, uważając jednak, 
żeby go nic brać rękami. Kryształ 
jest bardzo wrażliwy na tluszcz, 
który się znajduje na ludzkiej skórze. 
Należy go brać szczypczykami 
CWCAH, - zapałkami. Aparat jest go- 
ŁÓW. ` ii I 


mają ma- ; 


Antena. 

Jako antena. służyć mogą przewo- 
dy elektryczne (oświetleniowe), 
siatką łóżka żelaznego. Wogóle, 
każdy większy zwój drutów. Naj- 
lepszą jednakże anteną dla aparatu 
wyżej opisanego jest t. zw. antena 
pokojowa, którą można bardzo ła- 
two zalożyć w sposób następujący. 
W pokoju, na środku czterech ścian 
przeciwległych w odległości mniej 
więcej 20 cm. od sufitu wbijamy ha- 
ki. Do haków tych przywiązujemy 
szpagat, na którym umocowane są 
w odległości od siebie 10 cm. izoła- 
torki fajansowie. Na jednym izola- 
torku zawiązujemy koniec linji an- 
tenowej I prowadzimy: ją od ściany 
do ściany za każdym razem przecią- 
wając przez izolatonki. Linka musi 
okrążyć pokój tyte razy, ażeby jej 
długość równała się około 60 mtr. 
Drugi koniec linki <doprowadzamy 
do zacisku w aparacie Nr. 5. Jeżeli, 
jako antenę użyjemy przewodników 
c|ektrycznych oświetleniowych ma- 
leży w drucie, którym połączymy 
przewodniki z aparatem umieścić 
kondensatorek na 200 ctm. 


Uziemienie, 


Przeprowadzamy drut /od aparatu 
do kranu wodociągu. Kran w mici- 
scu, w którem mamy drut przymo- 
cować mależy najpierw doskonałe 
oczyścić szmergłem, poczem dopie- 
ro koniec przewodnika okręcić kiłka 
razy i mocno przymocować. 

Jeze w mieszkaniu micima wodo- 
ciągu, należy uziemienie przeprowa- 
dzić w mastępujący sposób. Kawa- 
łek blachy cymkowej lub ocynkowa- 
wej (mniej więcej 30—40 cm.) do 
której przylutowany: jest drut tub 
linka antenowa zakopujemy w ziemi 
na głębokości od I!» do 2 metrów, 
drugi koniec drutu oczywiście 
umieszczamy w zacisku Nr. 8. Bla- 
chę przed zakopaniem należy obło- 
żyć koksem, popiolem lub solą ku- 
chenną. leobi się to dłaitego, ażeby 


ściągnąć wilgoć. 


a L'Hispano) — film wytwórni frar- 
Huguette Duilos to sztywrego G. 
Galli w rolach naczelnych. 

Na tle  przecudnych widoków 
przyrody, krócej: niebosieżie szczy- 
ty Alp ianorze — grają główną rolę 
i filmie miemieckim eA a Oi 

PE Saito". Akcja ciężkiego 
aa urozmaicona biegiem na 
nartach (sensacja dla naszych tater- 
ników!) trzyma widza w niesłabna- 
cem napięciu, w rolach ia 285, 
wystąpi sami „amatorzy“ Leni 
Kiefenstah!, Treukcr, Peters sę iaid, 


w przeciwieństwie do filmu pt. „„SiU- 
dent z Pragi”, w którym koncert 
gry aktorskiej daią: Konrad Veidt, 


iako student Baldwin. oraz Werner 
Krauss i Asmes Esterhazy. 

„Grobowiec miłości” świetnie wv- 
reżyserowany przeca znakomitego 
twórcę  „lndyjskiego  Grobowca* 
Joe Maya, jest dramatem sensacyi- 
nym, b. interesującym. doskonale 
uranyvin przez wszystkich wwko- 
iawców z Marcella Albani. kichte- 
rem (znanym z  „Nibelungów*) 
i Wegenerem na czele 

Kończąc pobieżny przegląd fit 
mów produkcji europejskiej, zanoto- 
wać jeszcze należy: wyświetlany 
obecnie w „Wodewilu” dramat ero- 
tycziy p. tt „Ofiara podstęe"*, re- 
żyserii Jansona z Aud Egede Nis- 
sem Maly Delschaft i A. Frvlandem 
w ralach głównych, oraz ..Messali- 
na“ (Kino „Komedia*) potężny dra- 
mat, grany już u nas przed kilku ła- 


ty z piękną hr. L. de Lignoro w roli 
Lytułowej. 

Z filmów amerykańskich, nowych 
kinoteatr „Splendid” wvświetla o- 
becnic przemiły, pełen zabawnych 
sce obraz wytwórni „First Natio- 

nale Pictures" pod, może nie odpo- 
w din, tytulem „Kochanka gwar- 
dzisty”, osnuty na tle milości ofice- 
ta gwardii do tancerki (motvw czę- 
sto wyzyskiwany, ostatnio np. w 
„Białych Nocach*) z uroczą 4! xdo= 
skonałą w roli Lidii — Konstancja 
Talmadge. Nad program dwie prze- 
zabawie farsy. 

WV kinoteatrze „Apollo“ utrzeliśmy 
Polge Negri w filmie wytwórni „Me- 
tro-Geldwvn-Mayer" pod groźnym 
tvtułem: „W szponach kokietki”. 
Staraimia reżyseria, cickawv sce: 
nisa. doskonała gra wykonaw- 
ców z -Pola Negri na czele oraz ar- 
cyzabawia komedia p. t« „Domek 
Bustera“ — oto całość programu. 

Najbliższe tygodnie brzyniosą nam 
kilka szlagierów, a więc przedc- 
wszystkiem z filmów polskich: 
„Rymgraf: z N. Świerczewską, 
„Kochanka Szaomty, Bunt krwi 
iżelaza” z kl. Łabedzką: z zagra- 
nicznych zaś sovi Szceika” z Rudol- 
fem Valentino, „Wielka Parada“ z 
Johm Gilbertem i „Księżna Gdańska'* 
z (ilorią Svanson w rolach głów- 
nych. s 

M. Swit. 
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kienigsto musi wreszcie otrzymać tanie kredy 


Dotychczasowa  akcia pomocy 
rzemiosłu przez udzielanie mu tanie- 
go kredytu zawiodła na całci linii. 


Kredyt ten okazał się zbyt drogi 
i mie mógł być rozbrowadzony 
wśród rzemieślników, gdyż poza Fo- 
arome i Pomorzem, gdzie dzia- 
ła kilkaset spółdzielni kredvtowych 
i Małopolską, która ma kilkadziesiąt 
kas kredytowych, rzemieślnicy, za- 
mieszkujiący w województwach 
centralnych i wschodnich. nie posia- 
dali odpowiedniej organizacii banko- 
wej, aby z tych kredytów skorzy- 
SKAC. 

rrzedewszystkiem jednak wysoka 
stopa procentowa i trudności. sta- 
wiano przez P. K. O. spółdzielniom 
rzemieślniczym, pragnącym korzy- 
stać z tego kredytu, uczyniły go 
wręcz niedostepnym dla szerokich 
mas rzemieślniczych. które właśnie 
w majwyższym stopniu odczuwają 
brak kapitału obrotowego. 


-Ponadto narzucone rzemieślnikom 

gwarancje Banku Zwiazku Spółek 
oraz Banku Spółdzielczego spawo- 
dowały, że kredyt ten kosztował 
przeszło 16% rocznie. co w obec- 
nym momencie, gdy stopa prawna 
wynosi 10%. musi być uznane za 
wręcz absurdahie. 


Nie dziw więc, że kredvty dla 
rzemiosła w b. Kongresówce nad 
których rozdziałem „czuwało* C. 
T. Rzem. nie zostały nawet w czę- 
ści wykorzystane 


W chwili obecnej szereg Izb rze- 
imieślniczych wystąpił do rządu 
o powiększenie kredytu dla rzemio- 
sla, o obniżenie stopy procentowej 
i zmiesienie uciążliwej gwarancji, 
szczególnie dla rzemieślników w hb. 
Królestwie Kongresowem i Ziemiach 
Wschodnich, którzy dzięki „opicce” 
C. T. Rzem. opłacali bankom gwa- 
rantującym 2% za gwarancie, pod- 
czas, gdy Małopolska tylko 1%. 


Wobec tego należy się spodzie- 
wać, że czynniki miarodaine wy- 
zwolą wreszcie rzemiosło z pod o- 
pieki różnych niepowołanych „pa- 
tronów' oraz banków akcvinych, 
które zdały dostateczny egzamin, 
iż zupełnie nie rozumią potrzeb rze- 
miosła, a CEL od zrzeszeń rze- 
mieślniczych. dostarczenia gwaran- 
cii aoea solidarnej odpowie- 
dzialności członków zarzadu oraz 
zastawu papierów wartościowych 
w wysokości dwukrotnie przewyż- 
sziącej udzielaną pożyczkę, wręcz 
się skompromiiowały. 


| 
| 
| 


Jasnem jest, że dzięki podobnej 
ienorancii kredyty, udzielane rze- 
mieśliukom żydowskim zostały w 
b. Kengresówce całkcewicie rozdzie- 
lone, Ratomiast rzemieślnicv chrześ- 
cijanie 


nie wykorzystali ich nawet w wy- 
sokości 30%. 


Jak się dowiadujemy z. miarodaj- 
nego źródła P. Wice-premier wydał 
już zarządzenie, aby warunki. na ja- 
kich udzielane były zkredvty rze- 
mieślnicze zostały całkowicie zmie- 
nione. 


O ile nam wiadomo, władze P. K. 
0. obstają jednak nadal przy utrzy- 
Imaniu gwarancji dla tych spółdzie!- 
M, które nie rozporządzają więk- 
szym kapitałem udziałowym. niż 50 
tvsięcy złotych. 


W takim razie sytuacja nie ule- 
głaby żadnej zasadniczei zmianie, 
gdyż rękodzielnicy w kilku zaledwie 
większych miastach będa korzystali 
z tańszego kredytu, natomiast rze- 
mieślnicy na prowincji będa musiet 
nadal opłacać wysokie haracze na 
rzecz 


banków pośredników. 


Wicmy dobrze, że władze P, K. 
O. potrafrą się zawsze wytłomaczyć 
z zarzutu, stawianego im. iż zmu- 
szają rzemiosło do płacenia blisko 


półmilionowego podatku na rzecz 
banków ks. Adamskiego i Dr. Rząda 


tem, iż chcą, aby udzielony kredyt 
był dostatecznie zabezpieczony. 


Przypuszczamy jednak. że forma 
tego zabezpieczenia może bvć inna 
i musi nickoniecznie pociągać za so- 
bą tak znaczne koszty, gdyż gwa- 
rancii tej mogą udzielić również i 


samorządy miejskie, 


króre naiłatwiej mogą skontrolować 
zdolność płatniczą spółdzielni. Wo- 
bec tego mamy nadzicię, iż czynni- 
ki miarodame uwzględnia żądania 
świata rzemieślniczego. i zadowol- 
nią się nie lichwiarską gwarancią 
banków lecz poręczeniem gmin 
miejskich. które są więcej odpowie- 
dzialne niż bankt*i gwarancji tej 
ndzielać będą swym najważniejszym 
pcJatnikom bezinteresownie. 


Gród Króla Władysława Hermana 


z cyklu „Nasze samorządy“. 


Początki dziejowe Włocławka 
sięgają XI wieku. Według Gallusa 
Włocławek założony został przez 
Króla Władysława Hermana na pa- 
miątkę urodzin syma jego Bolesława 
Krzywoustego. Stąd ma pochodzić 
pierwotna nazwa Włocławka 
„Władysławie”, z czasem zmieniona 
ma Włocławek. Wedlug innych zró- 
det miasto zbudował Król Włady- 
sław II około r. 1140. : 

Położony nad Wisłą, stał się Wło- 
cławek centralą handlu zbożem, 
sprawiamcem stąd do Gdańska. Więk- 
szemu jednak rozwojowi miasta 
przeszakdzało sąsiedztwo Torunia, 
miasta bardziej uprzy wilejowanego 
pod względem handlowym. 

Szybki rozwót Włocławka przy- 
pada na ostatnie stulecie. W 1759 r. 
ludność miasta liczyła zaledwie 1789 
głów. Obecnie zaś Włocławek li- 
czy 42250 mieszkańców. 

Włocławek położony: jest przy li- 
wji kolejowej Warszawa — Toruń i 


posiada połączenie czasowe: War- 
szaw'a — Włocławek — Toruń i Mta- 
wa — Włocławek — Kalisz. Dzięki 


dogodnemu położeniu pod względem 
komunikacyjnym Włocławek stał się 
dość poważnym ośrodkiem przemy- 
słowym. 


; 
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Dziś już posiada Włocławek 70 
większych fabryk prywatnych, za- 
trudniających przeszło 3000 robotni- 
ków. 

Oprócz tego zarząd miasta pro- 
wadzi elektrownię, cegielnię i kilka 
warsztatów. budowlanych. 

Żadna gałęż przemysłu nie domi- 
nuje nad innymi, jak to ma miejsce 
w innych madych kraju. 

Włocławek jest częściowo skana- 
lizowamy. W r. 19160 zbudowano 
główny kolektor ogólnej długości 
25 klm. Reszta śródimieścia posia- 
da kanalizacie prowizoryczną z rur 
kamionkowych i betonowych. Wo- 
dociągów miasto: wie posiada. Lud- 
ność korzysta ze studzicn artczyj- 
skich, których jest około 171, w tej 
liczbie dziewięć miejskich. 

W celu zwalczania chorób zakaż- 
nych miasto utrzymuje własnym ko- 
sztem zakład kąpieclowo-dczyniek- 
cyjny. Ludność biedna korzysta z 
pomocy lekarskiej z 2 ambulator- 
jach: miejskim i prywatnym. Poza- 
tem jest kolej posiada własne am- 
bulatorjum. Funkcjonuje rówuież 
we Włocławku Powiatowa Kasa 
Chorych, w której ubezpieczeni są 
pracownicy prywatni i sanorządowi 
oraz Szpital św. Antoniego posiada 


—— z w w e a 


miedziela 13 marca 1927 r. 
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Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ 


Rozwój Centralnego Związku Felczerów 


W dn. 6 b. m. 
szawie zjazd delegatów. 
Centralnego Związku  Felczerów 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zjazd 
poświęcony był rozpatrzeniu spra- 
wozdania rocznego Zarządu Głów- 
nego oraz powziął uchwały w spra- 
wie 

obrony zawodu felczerskiego. 
Szczególnie palącą sprawą w obec- 
nei dobie jest sprawa etatów fel- 
czerskich w ambulatoriach  kolcjo- 
wych, Kasach Chorych, szpitalach. 
Specjalnie w Kasach Chorych fel- 
czerzy, wbrew wyraźnym przepi- 
som: prawnym, mie sq na etaty przyj- 
mowani, a to dzięki tendencji pe- 
wiych kók, które mie chcą czekać 
na naturalną likwidację zawodu fel- 
czerskiego, tylko w  przyśpieszo- 
qym tempie chea ich likwidować, 
pozbawiając RAM, Ziazd uchwadil 
zwrócić się w tej sprawie do Gen. 
Dyrekcji Służby Zdrowia. 

Również zostało wyjaśnione ma 
zjeździe, że pod naciskiem lekarzy 
naczelne władze sanitarne pragną 
wprowadzić i 


kary administracyjne 
na felczerów za przekroczenie u- 
prammiefń. 

Byłoby to wielką krzywda dla 
felczerów, którzy i tak już są szy* 
kanowani na prowincji przez nicktó- 
rych tekarzy powiatowych. Wpro- 
wadzenie zaś kar administracyjnych 
pozbawiłoby dich zupełnie opieki 
prawnej. b 

Tembardziei, że kompetencje fel- 


odbył siç w War- 
Oddziałów 


) 


| 
| 


czyć od kompetencyj 


czera są płynne, trudno je odgrani- 
lekarza a w 
każdym bądź razie ustalić to może 
dopiero przewód sądowy, nie można 
więc w takich sprawach zawsze 
prawie wątpliwych nadawać upraw- 
nień karnych władzom administra- 
cvinym 1 instancji. 

Te dwie sprawy, prócz wielu in- 
nych, były główiym przedmiotem 
obrad ziazdu feleczerów. Zarzód 
Główny Centralnego Związku Fel- 
czerów przedstawił plam dalszej 
obromy zawodu, jednym z etapów 
tei akcji jest opracowanie 

spisu felczerów, 
za zgodą władz wydanego. Spis 
ten ułatwi publiczności orientację 
w tem, kto jest prawdziwym felcze- 
rem a kto się podszywa pod ten 
tytul. 

Związek Felczerów okazuje po- 
nadto żywe zainteresowanie pracą 
społeczną, ufundował jedno stypen- 

dium dra studenta-medyka hm. 

Marszałka Rataja, 
i bierze udział w akcji społecznej na 
rzecz Ligi Obrony Powietrznej, Li- 
gi Przeciwgruźliczej i wielu innych. 

Prezesem Związku jest p. J. Wą- 
growski, wiecpr. p. Salamon, sekre- 
tarzem p. S. Galuba, skarbnikiem 
p. Wachowicz. 

Organem Związku Felczerów jest 
Przegląd Felczerski, który wycho- 
dzi regularnie od lat 23, zamiesz- 
czając artykuły zawodowe i nauko- 


we, medyczne, af „Prze- 
glądu" jest p. Aleks. Krawczyk. 


Za granicą a u nas 


trzy oddziały dla chorób wewnętrz- 
nych, chirurgicznych i zakaźnych. 


Od kiiku lat zastosowano w Wło- 
cławku nauczanie powszechne. Dzie- 
ci w wieku szkolnym otrzymują na- 
ukę w 20 szkołach powszechnych. 
Liczba dzieci w roku szkolnym 1924 
ma 25 wynosiła 5.600. Dzieci do lat 
7 otrzymują naukę i wychowanie w 
zakładach freblowskich oraz ochron- 
kacili 

W mieście znajdmje się S$ szkół 
Śśredwiclr, a także szkoły zawodowe: 
jak seminarium duchowne i liceum 
Piusa X, średnia szkoła handlowa, 
niższa szkoła! techniczna, seminar- 
jum nauczycielskie i szkoła zawado- 
wo-dokształcająca dla młodzieży za- 
trudionej w handlu, przemyśle i rze- 
miośle. Liczba uczącej się młodzie- 
ży we wszystkich szkołach wyo- 
siła w roku 1925 — 8318 osób. 

Dobroczywność ; opieka społecz- 
ma znajduje wyraz w kiłku instytu- 
ciach dobroczynnych. Miasto posia- 
A 4 przytwiki dla starców i kalek 


3 schroniska dla dzieci bezdom- 
ir. 
Idą zatem instytucie kulturalno- 


2 


oświatowe, 4 biblioteki publiczne 
muzea: diecezjalne ji krajoznawcze. 

Włocławek, jako miasto przemy- i 
słowe, zaludnione licznie przez ro- 
botników, jest siedzibą znacznej ilo- 
ści związków Zawodowych Robotni- 
czych. Pozatem istnieją organizacje 


| 


Szwedzi u siebie nie MYSZ! telefonu jako 
Inksus. Dowodem są liczne unaraty. umiesz 

czone we wszystkich miejscach rozrywek. 
lustracja nasza przedstawia wnętrze gabi- 
uctu jednej z restauracyj stockholmskich, 
gdzie nawet zaproszenia do taca odbierane 
Wskutek 


zarządzeń PASTY aparat stanie się w kròt- 


sa przez telełon. U nas inaczej. 


ce rzadkością. Jedynem miejscem, gdzie sie 


go spotka, będzie zapewne tylko gabinet... 


ministra. 


zawodowe urzędników, nauczycieli, 
przemysłowców, rzemieślników, 
kupców i t. p. a także różne stowa- 
rzyszenia sportowe. 

Do najpilniejszych potrzeb inwe- 
stycyjnych miasta należy 4aliczyć: 
Rząd targowiska zwierzęcego, 
placu targowego zwykłego, położe- 
nie nowych bruków łącznie z regu- 
lacją ulic i pobrzeża Wisły, budowę 
przytułku dla starców i kalek, żłób- 
ka, łazienek na Wiśle, mieszkan ro- 
botniczych, 2 szkół powszecinych, 
domu dla kierowników szkół i nau- 
czycieli, budowę nowych linij elek- 
trycznyci na przedmieść dach i t. sd, 

W celu zrealizowania PORTAN cii 
zamierzeń Magistrat preliminował 
w budżecie nadzwyczajnym ma rok 
1925 sumę zł. 1.765.000. 


Zw. Budżet miasta na rok 1925 
wynosi w dochodach sumę zł. 
1.109.623.05 wi wydatkach zł. 


1.116.938.65. Nadzwyczajne docho- 
dy wynoszą sumę zł. 1.705.000, wy- 
daski nadzw. zł. 2.280.058. 

Skład: osobowy: Magistratu jest o- 
beznie następujący: 


1) AE Czesław Gajzler, ła- 
wiricy : 2) Edward Gaworski, Decer- 
nent Pi Maijątk. Mileiskich, 3) Ta- 
| dcusz Gutowski, decernent Wydz, 
i Szkolnego. Teclmieznego it Opieki 
Społecznej, 4) Wincenty Maszewski, 
Decernent E!ektrowni Miejskiej i 5) 
Stefan Zbrożyna, Decerment Wydz. 
Finansowego i Zdrowia. S, W. 


LET" 


DALSZA ZNIŻKA 
STOPY DYSKONTOWEJ. 

W dzisiejszem ostatniem posiedzeniu WRa- 
dy zostanie uchwalone obniżenie stopy dy- 
skontowej oficjalaej Banku Polskiego z 9 
ne 85% w stosunku rocznym. 


z 


KONSOLIDACJA PRZEMYSŁU 
POLSKIEGO. 

W sobotę i niedzielę odbywał si 
w Krakowie Zjazd Centralnego Źw. 
przemysłu, górnictwa. rolnictwa, 
handlu i finansów (Lewiatan). Na 
zicździe tym przeprowadzono kon- 
ferencię ze Związkiem przemysłu 
Małopolskiego. Związek Małopolsk 
po obradach wszedł w skład Cen- 
tralnego Związku Przemysłu. Zjezd 
zaprosił do połączenia się Centralną 
Organizacię Przemysłu Polski Za- 
chodniei. Ze wzgledu na łaczenie się 
odrębnych organizacyi przemysło- 
wych w jedną całość, zjazd posiada 
wielkie znaczenie. 


Le 


PIEKARZE ZWOLNIENI OD PO- 
DATKU OBROTOWEGO. 

Na skutek interwencji cechu pie- 
karskiego Min. Skarbu wyjaśniło 
lzbom Skarbowym sprawę podatku 
przemysłowego od obrotu dla przed- 
siębiorstw piekarskich. Piekarnie 
obsługiwane przez właściciela i jed- 
uego członka rodziny, względnie 
iednego najemnego pracownika u- 
znać należy za uiepodlewaiące po- 
datkowi przemysłowemu od obro- 
tu. Sprzedaż przez takie piekarnie 
wyprodukowanego pieczywa, usku- 
teczniana bezpośrednio z piekarni 
względnie pomieszczenia, przezna- 
czonego do handlu, lecz znajdujące- 
go się w tym samym lokalu co i pie- 
karnia, nie wymaga odrębnego świa- 
dectwa przemysłowego na sprzedaż 
oraz również nie podlega obciążeniu 
podatkiem przemysłowym. Zwal- 
nianic takich pickarń od podatku na- 
stępować będzie na skutek indywi- 
dualnych podań, wnoszonych przez 
poszczególne zakłady piekarskie. 


O UREGULOWANIE HANDLU 

E "WEDLINAMI. 

Zarząd Stow. Cechu Wędliniarzy 
złożył memoriał do p. wojewody 
warszawskiego,  wyłuszczając w 
nin przyczyny złego funkcionowa- 
nia sanitarnych komisyj na prowin- 
cii, a w szczególności brak kontroli 
przy uboiu w zagrodach chłopskich, 
gdzie mięso z chorej trzody jest u- 
Żywane do wszelkiego rodzaiu ma- 
raskich wyrobów i sprzedawane 
jawnie na targowiskach. Ciagłe wy- 
padki zatrucia trychninami, ikie no- 
tują rubryki pism codziennych, do- 
bitnice Świadczą o słuszności tego 
memorjału. To też komisarz m st. 
Warszawy, chcąc zabezpieczyć 
mieszkańców, ogłosił jeszcze w Dz. 
Urzęd. Kom. Rządu za Nr. 32 z dnia 
11 maia 1925 roku, lecz rozporzą- 
dzenie to dotychczas nie jest jeszcze 
wprowadzone w życie. 


ZE ZWIAZKU CECHÓW 
RZEZNICKO-WEDLINIARSKIEGO. 
wym Cechów Rzeźnickich i Wedli- 
niarskich na Woj. Warszawskic ob- 
iął z dniem 1 marca r. b. p. Antoni 
Cedro-Daniszewski, który urzęduje 
codziennie między 6—8 w lokalu 
Stowarzyszenia, Żelazna Nr 73, te- 
lefon 202-97. 


ZJAZD CECHU RZEŻNIKÓW 
1 WĘDLINIARZY. 


<$ ŻYCIE GOSPODARCZE 
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Dnia 20 b. m. i r. odbędzie się w , 


Warszawie ZŻiazd Sprawozdawczy 
z działalności Zarządu Stowarzy- 


szenia Okręgu Warszawskiego. Za- | 


rząd Związku Cechów kzeźnicko- 
Wędlinarskich na woi. Warszaw- 
skie wezwał Zarządy Cechów Okrę- 
gu, aby na Zjazd ten wysłały Star- 
szego i IPodstarszego Cechu. 


PAN 


OTWARCIE RADY FINANSOWEJ. 


Uroczyste otwarcie Rady Finansowej ma 
się odbyć między 15 — 20 b. m. 

Na posiedzeniu tem minister skarbu 
Czechowicz wygłosi szczegółowe expose 0 
obecnej sytuacji finansowej. Następnie p. 
minister przedłoży Radzie do zaopiujowania 
projek: nowych ustaw podatkowych, stano- 
wiących caloksztalt reformy podatkowej, 0- 
pracowancj obecnie przez Ministerstwo 
Skarbu 


KONFERENCJA W SPRAWIE OPŁAT 
STEMPLOWYCH. 


Pod przewodnictwem podsekretarza sta- 
nu. G. Góry, odbyła się du. 25 ub. m. w 
gmachu Min. Skarbu konferencja z przed- 
stawicielami izb handlowych i przemysło- 
wych. oraz innych organizacji kupieckich, 
tudzież banków. w której wzięli udział dele- 
gaci izb skarbowych z całego obszaru Rze- 
czypospolitei. Przedmiotem obrad były 
wątpliwości. nastręczajace się przy stosa- 
waniu przepisów nowej ustawy o opłatach 
stemplowych. w szczególności w dziedzinie 
opłat od rachunków i pokwitowań; zwłasz- 
cza w b. dzielnicy pruskiej, gdzie opłaty ta- 
kie dotychczas nie były znane. Poruszane 
wątpliwości przeważnie wyjaśnił odrazu 
przedstawiciel ministerstwa skarbu; nielicz- 
ne kwestie, wymagające rozważenia do- 
kładnicjszego, wyjaśnione będą w okólni- 
kach w Dzienniku Urzędowym ministerstwa 
skarbu. 


OBNIŻENIE PRAWNEJ STOPY PRÓCEN- 
TOWER 


W „Dzienniku Ustaw“ ogłoszono rozpo- 
rządzenie ministra skarbu, wydane w poro- 
zumieniu z  minisirem sprawiedliwości, o 
wysokości odsetek prawnych. — Rozporzą- 
dzenic4o zawiera trzy artykuły. W art. 1 
odsctki prawne zniżone zostaly da 10 od 100 
w stosimku rocznym, w art. 2 słopu procen- 
towa uslalona w art. 1, została zaslosowana 
do tytułów prawnych, powstałych przed 
wejściem w życie niniejszego rozporządze- 
nia, z tem jednak, że odselki le liczone bę- 
dą od dnia wejścia w życie rozporządzenia; 
w art. 3 termin wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia określony został na dzień 
1 marca b.r. 


PŁATNOŚCI PODATKOWE W MARCU. 

Ministerstwo Skarbu przypomina płalni- 
kom. że w marcu r. 1927 przypadają do zu- 
piaty następujące podatki bezpośrednie: 1) 
do 15 marca wpłata l-szej raty państwo- 
wych podatków gruntowych za rok 1927; 
2) do 15 marca wpłata państwowego podat- 
ku przemysłowego od obrotu, osiągniętego 
w bezpośrednio ubiegłym miesiącu przez 
przedsiębiorstwa handlowe Ii H kat. i prze- 
mysłowe I] — V kat., prowadzące prawidio- 
wc księgi handlowe, oraz przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze; 3) podatek dochodowy od 
uposażeń służbowych, 'enierytur i wynagro- 
dzeń za najemną pracę — w ciągu 7-min dru 
po dokonaniu potrącenia podatku. Nadto 
płatne są zaległości z tytułu podatku maiąt- 
kowego, oraz podatki, na które płatnicy c- 
trzymali nakazy płatnicze z terminem płat- 
ności w m-cu marcu r. b., tudzież kwoty od- 
roczone i rozłożone na raty z terminem plat- 
ności w tymże miesiącu. 


NOWA POŻYCZKA 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW. 


Rzemiosło polskie na Śląsku otrzymać 
2 


me niczadłngo nowe predvty w wysokości 
miljonów złotych. 


O ZWIĘKSZENIE KREDYTÓW 
SIEWNYCH. 

napływają ze wszyst- 

kich organizacyj i związków rolniczych 

prośby o zwiększenie kredytów siewny ch. 

których brak grozi w wielu powiatach po- 

zostawienicm pól nieobsianych. 


Do Min. Rolnictwa 


Ze względn na powyższe Min. Rolnictwa 
wystąpiło z żądaniem zwiększenia kredy- 
tów na zasiewy jeszcze o 2 miljonv. Jak 
wiadomo, Skarb Państwa wyasygnował dn- 
tvcliczas na ten cel 4 miliony. 


D. 


niedziela 13 marca 1027 r. 
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Wiadomości z kraju. 
Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO WE WŁOCŁAWKU. 


W sobotę dn. 2611 b. r. odbyło się 
lokalu Stow. Urzędników Pań- 


wienia p. Promisa, nawołuiącego do 


Ww solidarncego zrzeszenia sie wszyst- 


stwowyci zebranie, poświęcone | kich sfer społeczeństwa, pracujące- 
rozważaniu aktualnych zagadnień | go zarówno fizycznie jak i umysło- 
gospodarczych i politycznych, w | wo dla dalszei współpracy państwo- 


którem wzięli udział licznie przybyli 
przedstawiciele stanu średniego, in- 
teligencji i robotników. 

Z żywem zainteresowaniem ze- į 
brani wysłuchali referatu. Red. Wa- 
lewskiczo na temat aktualnych za 
gadnień politycznych, sen. Giaszyń- 
skiego o ogólnej sytuacji finansowo- 
gospodarczej Państwa oraz przemó- 


BUDOWA SZKOŁY RĘKODZIELNICZEJ W KALISZU. 
Sprawa szkoły rzemiosł w Kali- | 


wo-twórczcj. 

Z treści przemówień wszystkich 
mówców i przebiegu dyskusii wy- 
nika, że społeczeństwo włocławskie 
docenia potrzebę stworzenia potęż- 
nego Stronnictwa centrowego, o 
które stan Średni, iak | pracownicy 
umysłowi mogliby się silnie oprzeć. 


asygnował na ten cel 150.000 zło- 
tych, które przekazane zostały Ma- 
ojstratowi przez Bank Polski. 


szu weszła na norimaluc tory. Pre- 
zydent m. Kalisza p. Szarras otrzy- 
imał wiadomość, że rząd polski wy- | 


ZEBRANIE BANKU POWIAT. W PIOTRKOWIE. 


W środę, dnia 16 b. m. w sali Sto- | 
warzyszenia Rolniczo-Handlowego 
odbędzie się Walne Zgromadzenie 
członków Piotrkowskiego Banku 
Powiatowego. Spółdzielni z nicogra- 
niczonę odpowiedzialnością, w na- 
stępuijącym porzadku: | 


1) Wybór Przewodniczącego Wal- 
nego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej 
i Zarzadu z czyści za 10267 

3) Zatwierdzenie budżetu wydat- 
ków na rok 1927. 

4) Wybór 2-ch członków Rady 
Nadzorczej i 2-ch zastępców. 


PRZEDŁUŻENIE NADZORU NAD BANKIE POL. KUPCÓW I PRZEM. 
CHRZEŚCIJAN. 


W dniu 28 lutego r. b. Sad Okrę- w Łodzi w kwestii przedłużenia 
gowy w Lodzi w Wydziale Handlo- | nadzorf nad wspomnianym ban- 
wym pod przewodnictwem sędzie- | kiem. 


Sąd po naradzie postanowił nad- 
zór nad Bankiem Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześciian prze- 
dłużyć do 1-go września 1927 roku. 


go Łokicwskiego w asystencii sę- 
dziów handlowych Krotoszvńskicyzo 
i Józefa Kona rozpaznawał podanie 
pełnomocnika Banku Polskich Kup- 
ców i Przemysłowców Chrześcijan 


WSZYSCY DEKLARUJĄ SIĘ JAKO CENTROWCY. CH. D. MARZY 
i O BUDOWIE CENTRUM. 


Odbył się nicdawno w Krakowie w Do- 
mu Związkowym Zjazd delegatów i człon- 
ków stronnictwa Chrz. Dem. pow. krakow- 
skiego. Uchwalone rezolucje domagają się 
utworzenia w kraju i parlamencie silnego 
centrum, zwrócenia bacznej uwagi na po- 


ZEBRANIE T-WA RZEMIEŚLNICZEGO W PIOTRKOWIE. 


trzeby ludności rolniczej, zmiany dzisiej-ze- 
go systemu podatkowego, oraz zwrócenia 
przez rząd uwagi na niecdomagania powiatu 
krakowskiego pod względem komunikacyj- 
nyin i podięcia energicznej walki z bezro- 
bocicem. 


Zarząd T-wa Rzemieślniczego w Piotr- | Zarządu Komisji rewizyjnej; 3) zatwierdze- 
kowie zawiadamia swych Członków, że w | mie budżetu na 1927 r.; 4) wybór ustępują- 
dnin 27 marca 1927 r„ t. ii w miedziełę o | cych 4-ch członków Zarządu i 3-ch za- 
godz. 4-ej popołudniu we własnej siedzi- | stępców: 5) wybór 3-ch członków Komisji 


rewizvinej i 2-ch zastępców; 6) wybór 5-ciu' 
członków Komisji Balotującej i 2-cl za- 
stepców i 7) wolne wnioskt. 


bie, przy Alcji 3-go Maja Nr. 12 odhędzie 
się walne zgromadzenie, przedmiotem któ- 
rego będą: 1) wybór przewodniczącego: 2) 
rozpatrzenie t zatwierdzenie sprawozduń 


ZJAZD STANU ŚREDNIEGO W BYDGOSZCZY. , 


| O godz. 9-tei wspólna msza Św. we 
Farze, o godz. ł0-tei stwierdzenie delega- 
tów, o godz. Altei otwarcie Zjazdu. 

Następnie zostaną wygłoszone referaty 
najwybilnicjszych ckonomistów i działaczy 
Stann Średniego. 


W niedzielę dnia 13 marca b. r, odbę- 
dzie się w Bydgoszczy w wielkiej sali 
Slrzelnicw Zjazd przedstawicieli Zjednoczce- 
nia Stanu Średnicgo z następującym po- 
rządkicm: 


U 


WYSTAWA WYROBÓW KURSÓW PRZEMYSŁ. WE LWOWIE. 


wiectwa, bieliźniarsiwa, trykotarstwa, niod- 
niarstwa itd. Prace. wykonane bardzo sta- 
rannic i gustownie Świadczą, że kursy prze- 
imysłowe kształcą swych nczniów nu do- 
brych rzemieślników, wyszkolonych istotnie 
w danym zawodzie. Wystawiono zwłaszcza 
wiele wyrobów krawiectwa damskiego, któ- 
re powinny zainteresować nasze panic. 


„W lokalu Krajowego Patronatu Przemy- 
słowcgo przy pl. Smolki 3, otwarto wczoraj 
wystawę prac uczniów krajowych kursów 
przeniysłowych. Na uroczyste otwarcie 
wystawy przybyli przedstawiciele wojewódz- 
twa. Tymez. Wydziału Samorządowego, 
oraz sfer przemysłowych. Po przemówie- 
niu dr. Dwernickiego goście obejrzeli wysla- 
wę, zawierającą przemioty z zakresu içra- 
° 


POKRZYWDZENIE RZEMIOSŁA NA ŚLĄSKU. 


Od Związku Cechów w Katowicach, 0- 
trzynnijemy następniącc pismo:: „W ur. 58 
Polonii S ukazał się artykuł, w tendencyj- | 
üy sposób atakujący zarząd Związku Ce- | 
chów. przy okazii zebrania zarządu „Związ- | 


j mieślniczo-]?rzemysłowcgo, tylko uważał że 
| jeden wykwalifikowany rzemieślnik za ma- 
ło wpływu ma na cały zarząd tegoż towa- 
rzystwa. Zresztą w imieniu prawdy trze- 
ba stwierdzić, że żaden Niemiec nawet nic 
zabrał głosu w sprawie Instytutu Rzemieśl- 
niczo-Przemysłowego, i że zgodnie z proto- 
kółcem posiedzenia tylko polscy czlonkowie 
zarządu Związku Cechów oświadczyli się 
przeciwko tomu Instytutowi. 


WYBORY DO WOJEWÓDZKIEJ 
IZBY RZEMIESLNICZEJ. 

Dn. 7 bm. odbyło się doroczne walne ze- 
branie wojewódzkiej Izby rzemieślniczej, 1a 
kiórem dokonano wyborów do rady lzby. 
Wybrani zostali: inż. Król, A. Różycki, St. 
Zakólski i A. Klcinberger, wszyscy z Kra 
kewa, oraz p. Kawa (z Mielca) i Zieliński 
(z Bochni). Na zebraniu uchwalono własny 
statut emerytalny dla urzędników Izby itd. 


ku Polskich Rzemieślników”. Zarząd Związ- 
ku Cecków stwierdza, że w ostatnich mie- 
siącach jaknairzyczliwicj odnosił się do Zw. 
Polskich Rzem. i nigdv nie atakował osoby 
p. Poidv, za to. że należał do Iustytutu Rze- 


SZKOLNICTWO 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


W roku 1925-26 było 628 szkół po- 
wszechnych (107 iednoklasowych, 86 dwu- 
klasowych. 95 trzyklasowych. 69 czterokla- 
sowych, 37 pięcioklasowych. 30 sześciokla- 
sewych i 204 siedmioklasowych. We wszyst- 
kich szkołach na 1 grudnia 1926 r. była 
3.185 nauczycieli. 


12 NOWOSCI wiedzieła 13 marca 1927 Nr. 12/13 
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gn. SEKUŁOWICZA Żórawia 423 $ obuwie lUbiore na int Ukazał się Ne 3 
p - . ig 1 LOTY na 0 y miesięcznika 
przyjmują zapisy na rok szkoiny 1927/28, wę ż - a 
A 7 CF. A p r Wei męskie, damskie i dziecinne . . . u 
Wykładają profesorowie-specialiści: księgowość (buchalterię), rachunkowość, ko- i DOM TOWAROWY 
respondencję handlową, naukę handlu, stenografję, prawo, ckonomię, geografię gos- Wani | orari 
podarczą, towaroznawstwo, skarbowość, kaligrafję, jezyki obce. K U m G A Ed | 778 z 
Zamiejscowi listownie. 
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Kc!osalne sunry stać się mową własnością każdego I każdej, kto nabędzie los 15 Leterji Państwowej w naszej, 
jedyriej najsłynniejszej w Polsce ze szczęścia koilekturze. ; 
Pian #5 Lot. Państw., który można otrzymać w płacowkach naszych bezpłatnie — jasną wskazuje, IŻ wygrane ra 
ten okres loteryfmry zostały znacznie powiększone na ogólną sumę je 


GŁÓWNA ZAŚ WYGRANA STANOWI SUME zt, 009.000 i 


ponadto wiete wygranych na setki tys. i dziesiątki tys. złotych. Mimo wszystko cena losów została niezmieniona. l. į: 
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ryem GO drugi los wygrywa 


Nasza kotektura w miesiącach Styczniu i Lutym r. bs €j. w ciągnieniu tylko tej obecucj V-ej klasy, obfitowała EA 
w imponujące wygrane, jak: 
ZŁ: 200.000 Nr. 57918, 50.000 Nr. 72883. 50.0660 Nr. 61282, 15.000 Nr. 75071, 10.000 Nr. 40104, 10.000 Nr. 15056. 5.000 
Nr. 72574, 5.000 Nr, 70050. 3.000 Nr. 72981, 3.000 Nr. 74961, 3.0060 Nr.72833, 3.000 Nr. 52019. 3.000 Nr. 21769, 
3.000 Nr. 9502, 3.800 Nr. 76424. 3 
dzięk» którym wiele rodzin zostało uszczęśliwionych, obdarzanych fortumą, bogactwem za dość male pieniądze. 
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szczęście sprzyja posizdaczom losów naszej kolekłury 
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7 4 IV: Królewska 43. 
W ŁODZI: R V: Piotrkowska 72. 
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| PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE. | Dr. med, Schoenmann 


| HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów- 


Dr. med. M. BERNSTEIN | ol) S E 

Wspólna 63, mieszk. 1 (parter) tel. 402-61 | | Niemoc piciowa, choroby ear y cane SEBA 
choroby weneryczne, niemoc płciowa, ; "© (wlosów), badanie W ATU 7 
skórne, włosów i kosmetyka lek. 2 pp. i od 5 — 8 wiecz. Niczamożni 


poleca „ADĄM” Przyjmuje 9—1 4—8 pb. Panie 1—2. o. GE 

Podlewnia luster Nowy Świat 37, w podwórzu, | Technik Dentyst. 
LBUBAŁO | power coce DLKAUFMAN |J DRAPALSKI 

Widok 26, tel. 34-07. k 75 zł. — zaraz. an wencryczue, skórne Wilcza €6, m. 6, tel, 147-23 


Ei iiie $> 0 o o o DR 0 Kopernika 21 m 1 od godz 5—7 wiecz. i włosów. Analizy krwi i moczu. Zchy sztuczne na złocie i kauczuku. 


Szyby do okien 9| (JES U WI 

Lustra różne cy EES dem 
Szkło stołowe Szkolue, damskie i mę- RAT 
Szkło techniczne skie za gotówkę i na 

| t 


Djamenty do szyb 
Szlifiernia szkła 


w Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie — 4.50 zt. cala strona * — 40 zł 

ENY PRENNENIIY: za ania K 200 a iN potosi i à - 0 a. 
zagranicą — 900 zł. Hi p, — 50 zł. 

j gr. 2 MU, 43 — 6 zł 


Numer pojedyńczy 20 
Konto P, K. O. Ne 14,264, Redakcja i Administracja Ordynacka 3 tel 302- 04. Ogłoszenia drobne po 10 gr. za wyraz 


REDAKTOR ODPOW.: T. PĄGOWSKI. _ Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Ordynacka 3, tel. 11-59. "WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOSCI“: A. ZABĘSKI. 


